
Nr. 268. Kraków, dnia 23 Listopada —Wtorek. Kok 1886.
Nowa R eform a" wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Na prowiucyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . . .
W m i e j s c u ...............................................
Do W łoch, Francyi, Anylii, Belgii, 

Szwajcaryi, Tureyi i innych krajów

rocznie, 
24 zł. w. a. 
28 , „
20 „ „
32 .  „

półrocznie: 
12 zł. w. a. 
14 „ ,
10 „ „

16 .  .

kwartalnie: 
6 zł. w. a. 
1 , ,
5 „ „

mu stocznie:
2 złr.
3
1 .

— et.

80

Pojedynczy numer kosztuje 1 0  centów, z przesyłką pocztową 1 3  centów.
P ren u m era tę  p r z y jm u je  się ty lk o  za  c a ły  m iesiąc.

Listy z pieniędzmi i przeka zy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (iDseraty) uprasza się nad­
syłać franco  do Adininistracyi N o w ej R e fo rm y  w Krakowie. — L is ty  reklam acyjne nieopieczę- 

towane  nie podlegają opłacie pocztowej. — L is tó w  nie frankow anych  nie przyjmuje się.

R ękopism ów  n a d sy ła n ych  lie d a k c y a  n ie  zw raca .
A d res  R c d a k e y i i A d m in is t r a c ji : U lic a  Sw. J a n a  N r. 13.

NOWA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

zam ie jsco w ą ; Administraeya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; 
m ie jsco w ą ; Administraeya „Nowej Reformy“. — Magazyn nowości F. A. Grigara . Główna 
trafika w Rynku; — C. k. krakowskie koncesjonowane biuro CSilberstein) plac Maryacki dom p. 
Czyncieia. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel Kuklińskiego w F ali Sukien­
nic — Handel J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. — O g ło szen ia  (inseraty) przyjmuje Admini­
straeya za opłatą od miejsca wieisza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy 
następny raz po 5 cert N a d e s ła n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 ct. za każdy raz. O g ło szen ia  do  „R e fo rm y” (prospekt*, eyrbularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratów. — Należytość uprasza się n ap rzód  nadesłać 
przekazem pocztowym. — O g ło szen ia  i p ren u m era tę  przyjmują': W e  I.w ow ie  Ag. 
„iśowej Reformy” w księgarni F. H. Richtera (Altenberga); — W  T a rn o w ie  handle: J, De- 
long i Kamila Bauma; — W  R zeszow ie  księgarnia J. A. Pellara; — W  P rzem yń lu  B. 
Doskoski i Spółka; — W  T a rn o p o lu  księgarnia L. Gileczko; — W  W ie d n iu  pp. Haa- 
senstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i 
Wrocławiu) A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu. Monachium 
i Norymberdzie ) W  P a ry ż u  Księgarnia Lusemburgska 3 rue des Grands Ahgustine i So- 

ciete Mutuelle de Publicite A. L o r e t  t e ,  directeur. Rue Caumartin 61.

Kraków, 22 listopada.
Wiener Ztng. i  dnia wczorajszego za­

mieszcza urzędowe ogłoszenie, iż posta­
nowieniem z d. 17 b. m. cesarz przyiął 
dymisyę dra Mikołaja Z y b l i k i e w i c z a  
z godności marszałka Gralieyi i polecił, 
żeby mu wyrażono cesarskie uznanie z po­
wodu użytecznej działalności na tein sta­
nowisku, a równocześnie zamianował m ar­
szałkiem nr. Jana T a r n o w s k i e e g o .

W ten sposób rezwiązanem zostało 
przesilenie marszałkowskie, które od dwóch 
przeszło tygodni kraj cały zajmowało 
i niepokoiło. Dr. Zyblikiewicz skutkiem 
dobrowolnej rezygnacyi przestał być mar­
szałkiem — a zastąpił go poseł, należą­
cy do stronnictwa, które nie dalej jak 
w zeszłorocznej sesyi sejmowej omal że 
nie obaliło marszałka Zyblikiewicza, wy­
stępując w Selmie przeciw, wnioskom 
Wydziału krajowego — w dwóch sprawach, 
najściślej w program byłego marszałka 
wchodzących, t. j. w sprawie melioracyj­
nej i przemysłowej. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności stało się, iż między dwiema 
ostat niemi zmianami w urzędzie marszał­
kowskim zaszła pewna analogia, nie co 
do m o t y w ó w  rezygnacyi poprzedniego, 
ale co do nominacyi nowego marszałka: 
W r. 1880, za marszałkowstwa hr. W o- 
d z i c k i e g o  wystąpił poseł dr. Zyblikie­
wicz, ówczesny prezydent miasta Krako­
wa przeciwko gospodarce Wydziału k ra­
jowego w sposób tak energiczny, że mó­
wił o „nadużyciach11, popełnianych przez 
Wydział, o „bezrządzie“ panującym w Wy­
dziale i t. p. Nie minął rok — a po re ­
zygnacyi hr. Wodzickiego, który jak wia­
domo „poświęcił s ię“ dla kraju, ażeby ob­
jąć gubernatorstwo Laenderbanku, został 
marszałkiem' dr. Zyblikiewicz." W* roku 
ubiegłym h .-. Jan T a r n o w s k i ,  jako 
sprawozdawca komisyi kultury krajowej 
w przedmiocie melioraoyj wystąpił prze­
ciw wnioskom Wydziału krajowego, od­
rzucając znaczną część jego projektów — 
co dla Wydziału tak dotkliwym było cio­
sem że z całą możliwą energią jął się 
obrony tych projektów. Większość sejmo­
wa stanęła po stronie Wydziału, prawica 
została odosobnioną, a hr. Tarnowskiego 
jako sprawozdawcę komisyjnego zastąpił 
na trybunie dr. Rybicki, jako sprawo­
zdawca Wydziału krajowego. I oto zno­
wu niespełna w rok później ustępuje dr. 
ZybliKiewicz — z zupełnie innych niż 
niegdyś hr. Wudzicki motywów — a miejsce 
jego w m arszałkow skie zajmuje hr. Tar­
nowski, który przed rokiem najdotkliwszy 
cios pizeciw Wydziałowi krajowemu był 
wymierzył.

Wspomnieliśmy o tych wypadkach z po­
wodu. że rzucają one charakterystyczne 
światło na ostatnie wystąpienie iudzi 
z tego samego co hr. Tarnowski obozu, 
w sprawie marszałkowskiej. Po tych pre­

cedensach, o których wyżej mówiliśmy, 
trudno było brać bardzo na seryo inieya- 
tywę tych panów, w manifestacyi preze­
sów Ead powiatowych na rzecz ^ra Zy­
blikiewicza. Miała ona zupełnie inne powody, 
a nie chęć utrzymania dra Zyblikiewicza 
przy marszałkowstwie. Szło z jednej stro­
ny o to, ażeby zyskać na czasie do prze­
prowadzenia w Wiedniu swego kandyda­
ta — szło z drugiej btrony o pewne 
sprawy i stosunki m i e j s k i e  w Krako­
wie — o czem dziś pisać szczegółowiej 
byłoby przedwczesnem, ale co wkrótce już 
może wyjdzie na jaw.

Stoimy tedy dzisiaj przed faktem doko­
nanym. Dr. Mikołaj Zyblikiewicz przestał 
być marszałkiem krajowym. Spodziewsmy 
się, że pisząc te słowa, nie piszemy po­
litycznego nekrologu, że były marszałek 
jeszcze na polu publicznem użytecznie 
czynnym będzie. Ale gdj byśmy nawet 
nekrolog polityczny pisać mieli, to jeszcze 
nie zdobylibyśmy się na tyle słow prze­
sadnego uwielbienia, z jakiem nieszczerze 
występują dziś organa stronnictwa kon­
serwatywnego. Kadzidła i pełnego prze­
sady pochlebstwa dr. Zyblikiewicz nie po­
trzebuje. Zalety wielkie a obok nich i u- 
jemne strony złożyły się na tę. niezawo­
dnie bardzo wybitną indywidualność, któ­
ra w życiu polityoznern naszego kraju 
tak wielką odegrała rolę, a znamię swo­
je wycisnęła na każdej sprawie publicznej, 
którą ujęła w rękę. W czasach zmaterya- 
lizowania i zepsucia życia publicznego 
nie będzie chyba zbytecznem podnieść, 
co niewątpliwie każdy, zwolennik czy 
przeciwnik, uznać musi — iż s*użba pu­
bliczna byłego marszałka jaśnieje przede- 
wszystkiem czystością i bezinteresowno­
ścią taką, że pod tym względem przy­
świecać on będzie zawsze pięknym przy­
kładem prawdziwie obywatelskiej cnoty. 
„Czysta ręka* — to w naszych czasach 
bardzo wiele.... Człowiek, który z tą bez- 
interesową, szczerą chęcią służenia spra­
wie ojczystej działa na polityeznera polu, 
jeżeli ma tak wybitną jak były marsza­
łek indywidualność, tak; jak on zapas e- 
nergii, taki temperament i taką zarazem 
wiarę w to, co za dobre dla kraju uzna­
je — zbłądzi nieraz bezwzględnością 
i chęcią gwałtownego ugięcia woli innych 
pod swoją wolę. Jest to naturalne i ko­
nieczne — a ktokolwiek w ostatnich la­
tach w sprawach publicznych był czyn­
nym, musiał się o tem w stosunku z mar­
szałkiem przekonać. Z tą też bezwzglę­
dnością przystąpiwszy do uporządkowania 
finansów kraju, które były bardzo osła­
bione budową gmachu sejmowego i wy- 
sokiemi bez pokrycia niedoborami budże­
tów — rzucił się marszałek do oszczę­
dność' w dwóch działach gospodarki kra­
jowej : w szpitalach i szkolnictwie ludo- 
wem. Wiadomo, że w obu tych sprawach

byliśmy jego przeciwnikami — bo nam 
się zdawało i do dzisiaj się zdaje, iż 
w obu posunął on chęć oszczędności za 
daleko. Ale z całem uznaniem musimy 
podnieść dokonane dzięki jego inieyaty- 
wie i energii dzieło uporządkowania fun­
duszów szkolnych okręgowych, które przez 
najbiedniejszą gospodarkę namiestnictwa, 
prowadzoną pod firmą Rady szkolnej kra­
jowej, zostały doprowadzone do stanu 
najzupełniejszego Bezładu. Nie przydały 
się na nic od r. 1877 powtaizane przez 
komisyę budżetową upomnienia i uwagi 
póty, póki sprawy tej nie ujął dr. Zybli- 
kiewi )z energiczna swą dłonią i nie zmu­
sił namiestninictwa do naprawy złego.

Niespożytą też zasługą ustępującego 
marszałka pozostanie zawsze podjęcie pro­
gramu ekonomicznego. W pięciu latach 
jego marszałkosfwa zrobił Sejm i Wydział 
krajowy więcej w tym kierunku, niż w ca­
łem, poprzedniem dwudziestoleciu. Z obfi­
tego archiwum ankiet i komisyj wydobył 
dr. Zyblikiewicz projekt Banku krajowego 
i zaraz w pierwszym ro k u . swego urzędo­
wania przez Sejm go przeprowadziwszy, 
rychło potem wykonał — a chociaż omy­
lił się stanowczo w początkowym wybo­
rze osób, jednak instytucya ta krajowa 
po uchylenia pierwotnych błędów rozwija 
się coraz pomyślniej i nie małe usługi 
krajowi w przyszłości przynieść moze. — 
Podniesioną przez dwóch posłów z lewicy 
w r. 1881 sprawę akuyi krajowej ku po- 
dźwignieciu krajowego przem ysłu, m ar­
szałek Zyblikiewicz rozwinął i wprowadził 
w w ykonanie, a liczno faebowe szkoły 
przemysłowe i warsztaty naukowe, które 
w tym czasie powstały, zasiłki udzielane 
nowym lub udoskonalonym gałęziom prze­
mysłu. rozwinięcie^ ożywienie działalno­
ści krajowej komisyi przemysłowej — 
wszystko to będzie trwałym pomnikiem mar- 
szałkostwa dra Zyblikiewicza, tak, jak 
z drugiej strony rolnictwo zawc.zięczaó 
mu będzie powstanie nowych szkół rolni­
czych i żywo podjętą akcyę melioracyjną.

Wszystkie te dzieła — świeżo rozpo­
częte — wymagają jeszcze długiej, sta­
rannej troskliwości, wymagają konse­
kwentnego rozwijania. I w tem główna 
szkoda, jaka kraj spotyka z ustąpieniem 
dra Zyblikiewicza, ustąpieniem o tyle 
przedwczesnem, że zaledwie podjęte dzieło 
przechodzi już w inne ręce. Pragnęliśmy 
szczerze, aby to nie były te ręce, w któ­
re na wniosek rządu monarcha złożył te­
raz laskę marszałkowską. Obawiamy się 
bardzo, iż przy szczerych chęciach, nie 
podołają one jednak zadaniu. Waga czyn­
ności i spraw w Wydziale krajowym, 
która za marszałkowstwa dra Zyblikiewi­
cza spoczywała głównie w osobie m ar­
szałka — p”zeniesie się znow u, jak da­
wniej było, na członków Wydziału, któ­
rzy wobec dawnych marszałków mieli

bardzo szeroką w swych departamentach 
autonomię. Spodziewamy s ię , że nowy 
marszałek a niemniej i członkowie Wy­
działu krajowego zrozumnó zechcą, iż 
w sprawach krajowych najszkodliwsze by­
łyby częste i nagłe zmiany kierunku, po­
rzucanie dzisiaj tego, co się wczoraj roz­
poczęło — że przeto co było istotą głó­
wną programu ustępującego marszałka, 
zostanie zaehowauem i rozwijanem dalej: 
ład i porządek w finansach krajowych i 
praca nad ekonomicznem podniesieniem 
kraju przez zachętę i popieranie produkcyi 
przemysłowej i rolniczej.

Z P r z e m y ś l a  p iszą  n a m :
D nia 20 b. m. uchw alił W ydział pow iatow y 

j e d n o m y ś l n i e  w yrazić zu p e łn e  uznanie dla 
księcia Sapiehy za jego p raw id łow e zachow anie 
się w spraw ie w iadom ej petycy i piazesów  rad  po­
w iatowych do m in istra  Taaffego i za lis t otw arty 
do prezesa rady  powiatowej krakow skiej.

O trzym ujem y następujące p is m o :
W ny  P an ie  R edaktorze!

L is t o tw arty  JO . m arszałka R ady pow.atowej 
w P rzem yślu  zm usza m nie do zabran ia głosu. 
Dni? 10 b m. o trzym ałem  w raz z innym i p re ­
zesami Rad pow iatow ych znany  te legram  W. 
A lfreda M ileskiego. U stęp  te legram u „o w strzy­
m anie rezygnacyi Zyblikiew icza i zastąpienie jej 
urloDem“ zrozum iałem  w ten  sposób, iż mnmy 
petycyonow ać o n ieprzy jęcie  podanej przez m arsza ł­
ka krajow ego rezygnacyi, w skutek czego tenże 
w eźm .e urlop  w W ydziale krajow ym . Zdaje mi 
się, że w ypadek podobny by ł iuż w roitu zeszłym , 
kiedy d r. Zyblikiew icz dla poratow ania zdrowia 
w yjeżdżał do W łoch. N ie m ogłem  w żaden spo­
sób przypuścić, by przyw ódzcy stronn ic tw a k ra­
kow skiego zapom nieli czy też n ie  wiedzieli, iż 
m in is te r  n ie  je s t  up raw n iony  dać urlop m arszał­
kowi kratow em u. N iejasność stylizacyi k ładłem  
na karb  po trzebnej w te leg iam ie  oszczędności 
słów.

J e s t  jed n ak  w liście księcia  A dam a Sa­
piehy ustęp , ktorego n ie mogę zostaw ić bez od 
powiedzi. U stęp  ten  opiew a: „ P o w i e d z i e ć  by 
m o ż n a ,  że  k i e d y  p i ę ć d z i e s i ę c i u  p r e z e ­
s ó w  i n i b y  p r e z e s ó w  r z e c z  p o d p i s a ł o ,  
m e  p o w i n n o  b y  m n i e  t o  t a k  r a z i ć ?  
B a  a l e  k i e d y  n a  w y t ł u m a c z e n i e  t a m ­
t y c h  P a n ó w  p o w i e d z i e ć  m o ż n a ,  ż e  
p o d p i s a l i ,  b o  k a r n o ś ć  w s t r o n n i c t w i e  
i m  t o  n a k a z y w a ł a ,  a m n i e j a k o  n i e  n a ­
l e ż ą c e m u  d o  s t r o n n i c t w a  n a w e t  t a  
w y m ó w k a  n i e  p r z y s ł u g u j e  i p r z y s ł u ­
g i w a ć  t y  n e m o g ł a .  „Tym  ustępem  wlicza 
niejako JO . książę w szystk ich  n a  petycyi podpi­
sanych  dc stronnictw a ki akowskiego. T ak z pew ­
nością nie je s t!  N ie chcę jed n ak  i nie mogę od­
powiadać za innych . O dpow iadam  ze sieb ie , aby 
n ie p o w ied z ian o : gui tacet consentire oidetur. 
Do stronn ic tw a krakow skiego n ie  należałem  nf- 
gdy, nie należę i należeć n ie będę, zasady jego 
i całą działa lność uw ażam  za szkodliw e, a naw et 
zgubne dl? ojczyzny naszej — petycyę po d p isa­
łe m  n ie dlatego, że ją  inieyow ało io stronnictw o, 
ale m i m o  to .  P odpisałem  z pow odu, że uznaję 
zasługi d ra  Zyblikiew icza i m yślę, że n a  zajmo- 
w anem  stanow isku  m ógłby jeszcze długo, a sk u ­
tecznie pracow ać d h  dobra kraju. P odpisu jąc pe­
tycyę, n ie  m iałem  żadnych  ukry tych  celów na oku,

pragnąłem  tylko, żebv laska m arszałkow ska po­
została w tych  sam ych rękach . G dybym  m ógł 
przew idzieć, że w ynikiem  naszej petycyi będzie 
oddanie laski w ręce stanow czego zw olennika 
zasad stronn ic tw a krakowskiego, jak o tem  gło­
śno obecnie mówią, byłbym  z pew nością nie po­
łożył na niej mego podpisu. Oto jest w yjaśnie­
nie, do którego zm usił m nie „list o tw arty - . N ie 
chcę bowiem , żeby wyborcy, k tórzy m nie pow o­
łali na urząd prezesa Rady, o przyczynach pod­
pisania z mej strony  petycy i fałszywe m ieli po- 
jęcL .

U praszam  Cię P an ie  Redaktorze, bys p ism u 
m em u nieodm ów ił m iejsca w łam acb sw ego sza­
cow nego pism a i piszę się z praw dziw am  pow a­
żaniem

Albin Baysk., 
prezes Rady pow iatowej*w  R adkach .

Czesi a Bułgarzy.
Przytoczyliśm y byli a rty k u ł Wieku, określa­

jący na podstaw ie rozm owy z przedw ódzcą cze- 
sk iu  drem  R iegerem  stanow isko Czech do sp ra­
wy bułgarsk iej, do Rosyi i do Poiakćw . N astę- 
Dnie w ypow iedzieliśm y nasze zdarne. S praw a n a­
b rała  cośkolw iek rozgłosu —  a w reszcie odbiła  
się pow ażnym  echem  w kom isyi oudżetow ej de- 
legacyi austryackiej podczas rozpraw y nad  poli­
tyką zagraniczną dnia 18 b. m.

M iędzy w ielu m ew cam i dep. C h l u i r e c k y  
na początku swej mowy zaznaczył z naciskiem , 
iż chce dać wyraz zapatryw ań ludności bez wzglę­
du n a  stanow isko p arty jn e , bo ma nadzieję, że 
pew ien m ów ca z innej partyi politycznej, zap isa­
ny już do g łosu , zaprzeczy tem u, jakoby p o ­
c h w a l a ł  p o s t ę p o w a n i e  R o s y i  i K a u l -  
b a r s a  w B u ł g a r y i .  Tym  zapisanym  m ów cą 
był dr. R  i e g e r.

N ie  tyle w yzw any tą  uw agą, jak raczej sk ło- 
uiony uw agam i p ryw atnem i, do k tó rych  ów 
w spom niony artyku ł dał powód w  Kole delega­
tów, uznał dr. R i e g e r  w następnem  przem ó­
w ieniu za stosow ne zaprzeczyć tem u, co m u z a ­
rzucano. Po odpow iednim  w stępie oświadczył on, 
ż e  z o b e c n y m  k i e r u n k i e m  p o l i t y k i  
z a g r a n i c z n e j  i z j e j  z a s t o s o w a n i e m  
d o  k r a j ó w  b a ł k a ń s k i c h  z g a d z a  s i ę  z u ­
p e ł n i e .  „N ie m ożna zaprzeczyć —  tak  m ów ił 
aaiej —  że po stron ie  Rosyi je s t inieyatyw a, 
dlatego podw ójnym  je s t obowiązek, n i e  d a w a ć  
p o w o d u  d o  w o j n y .  M amy do czynienia 
z p a ń s t w e m  « b s o l u t n e m ,  w którem  oć 
osobistego usposooienii, sam odzierżcy wszystko 
zależy, i w ojna i pokój. D latego trzeba być tem  
więcej ostrożnym  i un ikać w szystk iego, coby m o­
gło dać  powód do wojny. Go się tyczy n a s z y c h  
z a p a t r y w a ń ,  t. j . zapatryw ań m oich przyja­
ciół politycznych, t o  w s z y s c y  b e z  r ó ż n i c y  
j e s t e ś m y  p r z e j ę c i  s y m p a t y a m i  d l a  
s w o b o d n e g o  r o z w o j u  p a ń s t w a  b u ł g a r ­
s k i e g o ,  a ja  byłem  pierw szy, który w ypow ie­
dzią! sw oję sym patyę dla tego na io d u  w tedy , 
kiedy on m iał tu  zaledw ie kilku przyjaciół. N a ­
ród  czeski objawiać będzie sw oje sym patyę za­
wsze tem u narudow i, który walczy o sw oję tu -  
tonom ię, o praw o sw obodnego rozporządzenia

Oświadczywszy się n as tęp n ie  za p o t r z e b y  
z g o d n e g o  p o s t ę p o w a n i a  z N i e m c a m  
mówi d a le j :

„ J e s t to is tn y  system  kłam stw a, jak iego  w je d  
nej części dzienników  używają w walce przeciw  
m nie. Dziś dep. Cnlum ecky przytoczył zdanie 
k tóre ja m .ałem  powiedzieć, m ianow icie, iż m an  
nadzieję że Rosya osiągnie swe cele w R ułga 
ryi, — i że ja  nie pojm uję tego, iż Polacy sjm-

Nowella z francuskiego 
przez

( I n y  d e  l a u p a s s a u t .

Co niedzieli,  jak tylko uwolniono ich od s ł u ­
żby dwaj p iechury  puszczali się w drogę, 
j  tW ychodząc z koszar ,  robili w prawo zwrot i 
przemierzali ulice szybko krokiem podwójnym, 
jak w m arszu ; potem, dostawszy się za miasto, 
szli już wolniej wśród kurzu gościńca drogą wio­
dącą do okolicznych wsi.

Ooaj byli małego w zroslu ,  drobni i chudzi. 
Szczupłe ich postacie gubiły się w fałdach m u n ­
durów  za szerokich i za długich. Rękawy sięgały 
im aż do końca palców. Czerwone pantalony, za­
nadto na nich obszerne, przeszkadzały im w cho 
dzie. W wysokiein, szrywnam czaku, chowała się 
głowa prawie aż po nos ,  t a k ,  że ledwie dojrzeć 
było można ich tw a rz e ; dwie zbiedzone pospoli 
te twarze b re to ń sk ie , z wyrazem naiwności n ie ­
omal zwierzęcej — z parą s.wych oczu o łago- 
dnem  i spokojnem wejrzeniu.

Idąc tak, n igdy nie rozmawiali ze sobą. Szli 
prosto przed siebie ożywieni je d n ą  i tą  sam ą my- 

k tóra  zastępowała im rozmowę. P o  drodze, 
u najścia  do la su ,  znaleźli sobie byli m ie jsc e ,  
przypominające im kraj rodzinny. Tam było im 
t-K mi/o jak nigdzie, tam też dążyli.

W chodząc w cienistą a l e ę , zdejmowali ciężkie 
c z ak a , uciskające im skronie i o b c ic a l i  pot z ‘ 
Czoła. n  v I

Co n ie d z ie l i , idąc tą d r o g ą , zatrzymywali się 
na moście. Oparci o poręcz, zgięci we dw oje ,  
przez kilka m inut przypatrywali się Sekw anie ,  
rozlewającej się w szeroką w tem miejscu zato­
kę. W idok tej wody pociągał ich ku sobie, p rzy­
pominał im zapewne zatokę bretońską i port T an  
nes ,  z którego najbliższej pochodzili okolicy. 
Łódki przewoźników przywodziły na  pamięć 
statki rybackie ,  w y p ł j waj^ce n a  morze. 
Minąwszy Sekwanę, wstępowali do masarza, piekarza 
i do handiu w ina,  dla zakupien ia  prowiantów na 
tę niedzielną wycieczkę. K aw ał kiełbasy, chleb 
za cztery sous i butelka c ien k u sz u , — oto było 
wszystko. Nieśli te zapasy w zawiniątku. Z na­
lazłszy się wreszcie w czystem już polu, szli co­
raz woluiej i zaczynali rozmowę.

Przed nimi rozciągała się jednosta jna  rów nina, 
tu  i owdzie tylko urozm aicona kępkam i drzew. 
W  dali w idniał las, ów m ały la sek , kióry w ich 
oczach czynił okolicę tak podobuą do ich stron  
rodzinnych . W iodła doń wązka d ro ży n a , p rzeci­
nająca zielone łany  zbóż, Jasiek  za każdym  ra ­
zem m ów ił do W alka:

— Tutaj to tak j e s t , jakby  w naszej wsi.
—  Zupełnie tak.
Szli dalej, jed en  obok drugiego. M yśl ich to­

nęła we w spom nien iach  kraju  rodzinnego. B udzi­
ły  się w duszy, uśp ione przed chw ilą w yobraże­
n ia , tak naiw na i p ro s te , jak p ro stem i były  ich  
chłopskie natu ry . P rzypom inali so b ie , to kaw a­
łek  pola lub łą k i ,  to jakiś p ło t... drogę rozstaj­
ną... figurę p rzyd rożną ....

Za każdym  razem  zatrzym yw ali się n a  widok 
i jakiegoś kam ienia granicznego. Hej, jak i on po- 
jdoDny do tam tego ... w ich  w si!

Co n iedzie li, przechodząc kołoj pierwszej kę­
py drzew, jaką napotykali po drodze, W ałek  zry ­
w ał pręcik leszczyny i id ą c , zabaw iał się obdłu- 
byw aniem  z niej kory Czynił to m a c h in a ln ie , 
m yśląc o sw o ich , za swojej wsi.

Jasiek  n iósł zawsze zawiniątko z w iktuałam i.
Od czasu do czasu, W ałek zacytow ał jakieś 

znane im  nazw isko , opowiedział kilku prostem i 
wyrazam i jak ieś  w ydarzenie z ich la t dziecinnych,
0 którem  potem  obaj długo rozpam iętyw ali. I  tak 
zw o lna , sami nie w iedząc kiedy, przenosili się 
uczuciem  i w yobraźnią w rodzinne strony. Oczy­
m a duszy w idzieli ową tak ukochaną a daleką 
w ioskę, w idzieli te łą k i ,  lasy, po la , ta n ieb io sa , 
tali dobrze im  znane. Słyszeli o r e  gw ary, h a ła ­
sy, śpiew y p ta szą t, poili się w onią łąk  ta m te j­
szy ch , oddychali owem orzeźw iającym  pow ie­
trzem  m orskiem .

N ie  czuli w tedy wcale wyziewów naw ozu, ja- 
kiemi przesiąkniętą je s t z iem u  na p rzedm ieściach . 
Udawało im s i ę , że owiewa ich m iła woń roz­
kw itłych roślin  n ad b rz eżn y c h , k tó rą  w ietrzyk  od 
morza przynosi. Żagle na łódkach  przew oźników , 
w y d aw a łj im  się  żaglami s ta tk ó w , p łynących  
w zdłuż w ybrzeży. Tak często w idywali j e  ze swo­
jej wsi n a  krańcach  w idnokręgu szerokiej p ła ­
szczyzny , która ją  dzieliła od morza.

Ta* wlekli się pom ału noga za nogą , W alak
1 Jasiek  pogrążeni w błogiej za d u m o , zadum ani 
o lepszych czasach , sm utn i, ale tym  sm utkiem  
spokojnym  i ła g o d n y m , z którym  im  dobrze 
było.

A  gdy W ałek kończył obdłubyw ać korę ł p rę ­
cika leszczyny, przybyw ali w łaśnie do tego za­

kątku w lesie, gaz ie  zwykli byli spożywać p rzy­
niesiony posiłek.

O dnajdyw ali tam  w tedy dw ie cegły, ukryw ane 
przez sieb ie  n a  p o la n c e , a uzbieraw szy trochę 
suchych  gałązek, rozniecali ognisko i p iekli przy  
n iem  k ie łbasę , trzym ając j ą  nad  ogniem  na ko­
zikach.

Po tej sutej b ie siad z ie , dojadłszy chleb do n- 
sta tn ie j kruszynki, w ypiwszy do ostatn iej k ropli 
w in o , nie ruszali już  z m ie jsca : w śród zarośli 
siedzieli obaj je d e n  obok d ru g ieg o , nic n ie  mó­
wiąc do s ie b ie , za w zrokiem  u tkw ionym  w dal, 
pow iekam i na w pół p rzym kniętem i, rękom a skrzy- 
żow anem i na piersiach.

M undury  ich odbijały laskraw o n a  tle z ie len i, 
żywością barw  dorów nyw ając rozkw itłym  m akom  
i b ław atom , a połyskująca skóraj na czakach i 
b łyszczące w p rom ien iach  słońca m etalow e gu­
ziki, w aoiły  zewsząd sk o w ro n k i, unoszące się  ze 
śpiew em  nad  głow am i w ojaków .

O kołc po łudn ia  spoglądali od czasu do czasu 
w stronę  sąsiedniej w io sk i, zkąd zawsze jaw iła  
się o taj porze dziewka od krów.

Każdej niedzieli p rzechodziła  ona koło n icn  i 
szła d a le j , aby w ydoić k ro w ę , pasącą się na 
łączce z brzegu lasu.

N atychm iast ją  zawsze s.postrzegli, zaledwie eię 
ukazała, była to bow iem  je ay n a  ludzka istota, zja­
w iająca się  w tem  ustro n iu . C iekawie przyglądali 
się jasnym  odblaskom , k tó re  rzucał wokoło sko- 
piec b laszany w je j r ę k u , odbijający prom ienie 
słońca. N igdy  nic n ie  przem ów ili do niej. Cieszyli 
się jej w id o k ie m , n u  rozum iejąc i n ie  zastana­
wiając się, dlaczego się cies-ą.

B yła to  rosła  i s ilna  dziew czyna, czerstw ej, ru

m ianej cery i opalona na słońcu. T ęga śm iała 
w ięiska dziewucha.

Pew nego ra z u , ujrzaw szy ich  siedzących jak  
zawsze na tem  sam em  m iejscu, ozwała się:

—  D obre p o łu d n ie ... to wy tu  tak zawsze 
przychodzicie ?

W aiek  nieco śm ielszy od towarzysz*, w yjąkał:
— Zaw sze tu  odpoczywam y.
N a  tem  skończyła się rozmowa.
N astępnej niedzieli spostrzegłszy  ich , zaśm iała 

się. Zaśm iała się uprzejm ym  śm iechem  sp ry tnej 
ko mety, czującej ich n ieśm ia/ość. S pytała:

—  A , i cóż wy tam  robicie? P rzypatru jecie  się 
jak traw a ro śn ie?

W ałek rozśm iał się także:
—  A może się i p rzypatru jem y.
—  A le ona n ie  prędko rośn ie .
— A ju żc i że nie , — odpow iedział, śm iejąc 

się ciągle.
P oszła dalej. A le w racając, zatrzym ała się przy  

n ich  ze skopcem  p ełnym  m leka i rzekła:
— Może się  n ap ijec ie?  To wam  przypom ni 

waszą ojczyznę.
In s ty n k to w n ie  przeczuła ich m yśli i n it om y­

liła się.
Obaj byli bardzo w zruszeni. D ziew ucha nalał? 

m leka do b u te lk i z wina, — co z powodu wązkiej 
szyjki nie było rzeczą ła tw ą — i podała im. W a­
łek p ił pierw szy, po łykał po od rob in ie , za trzy­
m ując się co chw ila i przyglądając b u te lc e , r  j  
nie w ypił ju ż  swojej części. D oszedłszy do po­
łow y, oddał butelkę Jaśkow i.

(Dok. n a s t.)



patyzują z Austryą. P ierw sze je s t po prostu  
k ł a m s t w e m ,  — drugie je s t w prost s m i e - 
s z n  o ś c i ą .  W iem  przecież, na jaki u c i s k  
n a r a ż e n i  s ą  P o l a c y  w E o s y i ;  m u s i e l i ­
b y  c h y b a  z a p o z n a w a ć  s w e  i n t e r e s a ,  
g d y b y  n i e  s y m p a t y z o w a l i  z A u s t r y ą .  
A  co się m ówi o naszym  rusofilizm ie szczegól­
n ie w odniesieniu do sp raw j bu łgarsk iej, to 
oświadczam , iż n ie  je s tto  ani lo jalnem  ani uez- 
ciwem, jeżeli się w ysnuw a w nioski o usposobie­
n iu  całego n arodu  z w yrażeń jednego  człowieka 
lub  jednego  dziennika, —  i w szystk ie takie in- 
synuacye odpieram  raz na zawsze, a proszę ty l­
ko to uważać za o b j a w  p r z e k o n i a  i w o l i  
n a r o d o w e j ,  c o  l e g a l n i  r e p r e z e n t a n c i  
n a r o d u  o ś w i a d c z ą  n a  m i e j s c u  k o m ­
p o t  e n tn e m . Otóż sądzę, że R o s y a  w p r a w ­
d z i e  n i e  w e  w s z y s t k i e m  p o s t ę p u j e  
s o b i e  r o z t r o p n i e ,  spodziew am  się i pragnę, 
aby zaw róciła na dobrą drogę, aby zapew m ć sobie 
życzliw ość B ułgarów . S ą d z ę , i ż  p o s t ą p i ł a b y  
s o b i e  n i e r o z t r o p n i e ,  g d y b y  u t w o r z y ł a  
s o b i e  z B u ł g a r y i  d r u g ą  P o l k s k ę ;  ma 
ona i jed n e j dosyć. Gdyż k raj, opierający się 
państw u, nie je s t dla tego państw a żadną ko­
rzyścią, jak naw et A lzacya nie je s t dla N iem iec 
żadnetu  źród łem  siły . P ow tarzam  w ię c : zgadzam  
się zupełn ie  na teraźn ie jszy  rozw ażny . pokojowy 
k ie ru n ek  polityki zagranicznej, a w brew  podej­
rzeniom  naszych wrogów m ogę stanow czo ośw iad­
czyć, że gdyby  in te resy  m onarchii w ym agały  po ­
ważnego i energ icznego  w ystąpienia, -  wówczas 
n aród  czeski okaże swą w ierność do panującego 
i sw ą ofiarność dla m onarch ii tak dobrze, jak 
każdy  in n y “ .

P o  tem  ośw iadczeniu  d ra  R ieg era  zabrał g łos 
dep. D  u m b a. N im  p rzy stąp ił do w yluszczenia 
sw oich  zapatryw ań na tok polityki zagranicznej, 
zw rócił się najp ierw  z k ry tyką do swego poprze­
dn ika  — i rzek ł między innem i:

„K ażdy naród, w alczący o swoję w olność i sa­
m odzielność, może liczyć na nasze sym patye ; ale 
o jednem  n ie  należy zapom inać, t. j. o tem , ile 
to w łaśnie B ułgarow ie od roku nie dokazali i nie 
m usieli w ycierpieć. Nasze sym patye zw racały się 
n ie ku B u łg aro m , zależnym  od Rosy i , lecz 
ku tym , k tórzy  później z r z a d k ą  d z i e l n o ­
ś c i ą  i w y t r w a ł o ś c i ą  b r o n i l i  s w e g o  
k r a j u ,  k u  t e m u  n a r o d o w i ,  k t ó r y  p r z e ­
j ę t y  m i ł o ś c i ą  i w d z i ę c z n o ś c i ą  p o z o ­
s t a ł  w i e r n y  s w e m u  k s i ę c i u  i z o d w a ­
g ą  i w y t r w a ł o ś c i ą  r z a d n . ą  o p i e r a ł  s i ę  
b r u t a l n e m u  p o s t ę p o w a n i u  g e n e r a ł a  
r o s y j s k i e g o ,  a z a r a z e m  n a  g r u n c i e  
u s t a w y  t a k  d z i e l n i e  b r o n i ł  s w e j  s a ­
m o d z i e l n o ś c i  p r z e c i w  u r o s z c z e n i o r a  
r o s y j s k i m .  Dr .  R i e g e r  m i ł o w a ł  B u ł g a -  
r y ę  r o s y j s k ą ,  a m y  — j a k  ś w i a t  c a ł y  — 
s y m p a t y z u j e m y  g o r ą c o  z B u ł g a r y  ą 
a u t i r o s y j s k ą ,  k tó ra  tak dzielnie Rosyi się 
opiera. Je d n a k  nie tylko dla B ułgarów  i Serbów, 
jak  dr. R ieger, a wi^c dla sław iańskieh  narodów , 
m am y sy m p a ty e , nasza raonarenia n ie  pow inna 
tu  roDić żadnej różn icy ; —  nasze sym patye zw ra­
cają się i ku innym  n a ro d o m , zam ieszkującym  
półw ysep bałkańsk i. W szystK .e pow inny widzieć 
w A ustry i przyjaciela b ez in te re so w n eg o , który 
n ig d y  m e będzie przeszkadzał ich sam odzielnem u 
rozwojowi, ale zawsze będzie go p o p ie ra ł1*.

Do tych  uw ag n ie  dodajem y na razie od sie­
b ie ż a d n y c h ; natom iast podam y to, co dzienniki 
czeskie w yrzekły  o w yjaśn ien iu  d ra  R iegera. k tó ­
re  dał jeszcze p rzed  swojem odezw aniem  się 
w de leg ac ji korespondentow i dziennika W . Allg. 
Ztg. M ianow ieie N ar. L isty , w ypow iedziaw szy 
sw oję sm u tne  rozczarow anie i zdziw ienie z po­
w odu m owy w delegacji dep. M a ttu s z a , który 
ośw iadczył w im ien iu  Czechów zgodę na k ie ru ­
nek  polityki austryackiej. tw ierdzą, iż te n  depu 
tow any n ie m a w cale p iaw a w im ien iu  w szyst­
k ich  deputow anych  czeskich przyzw alać ua kie­
ru n ek  obecnej austryackiej polityki bałkańskiej. 
R zeczyw iste bow iem  usposobien ie narodu  czeskie­
go — tak piszą dalej N ar. L is ty  — w . y p o w i e ­
d z i a n e  b y ł o  z u p e ł n i e  d o k ł a d n i e  w 
z n a n e j  r o z m o w i e  R i e g e r a  z k o r e s p o n ­
d e n t e m  W iek u , a chociaż R ieger następn ie  
ośw iadczył ofieyalnie, (w  rozm owie z korespon­
d en tem  dziennika W . A 'ly  Z tgj, iż jednego  nie 
pow iedział, a d rug ie  tałszyw ie by ło  zrozum ianem , 
m i m o  t o  p e w u e m  j e s t ,  ż e  R i e g e r  s a m  
t a k  m y ś l i  j a k  t o  b y ło  p r z e d s t a w i o n e  
w Wieku.

Katkow i hr. Kalnoky.
P rzem ów ił nareszcie organ tajnego dyktatora 

Rosyi, p rzem ów ił w sposób godny  apostoła fał­
szu, in try g i i gw ałtu . P an  K ątków  sądzi każdego 
w ed ług  siebie. Nic dziw nego przeto , że też Kal- 
noky 'em u dostało się kilku m iłych  słów ek ze 
s łow n ika  rosy jsk ich  w ym yśleń. Podajem y cyni­
czny arty k u ł Moskewskich Wiedomosti w którym  
fałsz w yrasta  z fałszu i fałszem  się koronuje: 

„H r. K alnoky oświadcza, iż A ustro -W ęgry  nie 
są  inform ow ane w rozstrzygnięciu  spraw  bu łg a r­
skich  i pozostaw iają je  na tu ra lnem u  biegowi rze­
czy, byleby tylko nie przekraczano grano- wska­
zanych  w  trak tacie berlińsk im . Cokolwiekbądź 
zasżłoby w B ułgary i, E u ropa może poczyty­
wać sw e in te resy  za zabezpieczone, zaś A ustro- 
W ęgry  będą spokojne, skoro tylko trak ta t rzeczo­
ny  nie u legnie zm ianie. A le przecież te n  trak ta t 
tak drogi A ustro -W ęgrom  był ju ż  zm ieniony w 
roku zeszłym  przez rozbójnicze zajęcie p row incj i 
tu reck iej. N ie po trzebuje też m in iste r austryacko- 
w ęgierski oskarżać Turcyi o b ierne zachow anie 
się w tej spraw ie i dziwi się dlaczego nie s ta ra ­
ła  się  ugruntow ać sw ych praw . Turcya, to czło­
wiek p d w ładny, nic m ogłaby więc działać bez 
zgody E uropy , która zachow ała się z całem  w spół­
czuciem  w zględem  ta rgn ięcia  się n iety lku na tra­
k ta t berlińsk i ale i na ogólne p raw o  m iędzynaro­
dowe. Z p ro testem  w ystąp iła  je d y n ie  Rosya, ona 
jed n a  żądała przyw rócenia stanu  legalnego. Au- 
stro -W ę g ry  niety lko nie protestow ały, ale naw et 
w yczekiw ały na kom pensatę, czyli innen . słow y 
na  now e zm iany trak ta tu  berlińsk iego . Gdy ra ­
chunek  co do kom pensaty  kosztem  Rosyi om ylił, 
A ustro -W ęgry  liczyły ua to, iż o trzym ają coś, 
bodąj przez Serbię. Ale arm ię M ilana pob iły  na 
g łow ę, w ychow ane przez Rosyę drużyny  b u łg a r­
skie, mające na czele tych  sam ych oficerów, k tó­
rzy nas tępn ie  wydalili B attenberga z B ułgary i.

N ie uczciw ie i n ie  po gen te lm ensku  lord  Salis- 
bury nazyw a tych  oficerów  najem nikam i — ofi­
cerów najlepszych z całej arm ii, jak to zaśw iad­
czył sam  ks. B a tte n b e rg , a je d n ak  cały zaszczyt 
zw ycięstw a pod Ś liw nicą, w k tórem  ks. B atten ­
berg  b łyszczał nieobecnością, spada na g łów nego 
bohatera przew rotu  21 s ie rp n ia  kapitana Bonda- 
rew a. Ale pom yliw szy się w rachunku  A ustro- 
W ęgry uznały, iż m ogą poprzestać n a  cytadeli, 
k tórą na p rzekór trak ta tow i berlińskiem u w znosił 
B attenberg . Zgodzono się na osobistą un ię B u ł­
garyi z Rum elią. A le w brew  takiej uchw ale mo­
carstw , B a tte n b e rg  przem ien ił u n ię  osobistą na 
realną i w prow adził w R um elii praw a p rzysługu ­
jące  jed y n ie  B u łgary i. Ozyż wówczas A ustrya 
pro testow ała przeciw ko takiem u niestosow aniu 
się do uchw ał m iędzypaństw ow ych? N areszcie 
gdy B attenberg  u stąp ił w ładzy zausznikom , czyż 
A ustro -W ęgry  poparły  form alny p ro test Turcy! 
przeciw ko pow ołaniu  do zgrom adzenia posłów  
z R um elii? Czyżby ci aw an tu rn icy  i sam  ks^ 
B a tten b erg  ośm ieliliby się w ystępow ać i działać 
tak  zuchw ale w brew  trak ta tom , gdyby  pewne 
m ocarstw a n ie w spółdziałały z burdam i i potajc 
m nie lub jaw n ie  n ie  popiera ły  spraw ców  tych 
burd? Chyba, że trak ta ty  m ożna i należy zm ie­
niać na szkodę Rosyi?

Z resztą mowa b r. K alnoky’ego obliczona je s t  na 
uspokojenie um ysłów . A ustro- W ęgry  p*agną po­
koju i nie m ają pow odu bać się o jego  u trzy ­
m anie. Zostają ze w s z y s tk im i w najlepszych 
stosunkach . N aw et w B ułgaryi w szystko idzie 
podobno zgodnie z żądaniam i i in te resam i A u­
stro -W ęgier. M ocarstwo to p ragn ie  pokoju, lecz 
przeszkadza tem u g en e ra ł n iem iec K aulbars. 
Przez awego m in istra  grozi ono, iż przyjm ie po ­
w ażną postaw ę (risum  te n ea tis )  w razie, gdyby 
Rosya ulitow aw szy się nad B ułgaryą uciekła się 
do energicznych środków  w celu zażegnania 
k ryzysu , nap. delegow ania kom isarza (co m ówiąc 
naw iasem  byłoby więcej w zgodzie z trak ta tem  
berliń sk im ) lub zajęcia lin ii nadbrzeżnej. A le Ro­
sya tego n ie  czyn i, je s t pokojowo usposobioną i 
wszystko byłoby jaknajlep ie j, gdyby  m e g en e ra ł 
K aulbars. H r. K alnoky m yśl1 w ięc tak sam o ial 
regenci sofijscy, gdy znajduje, iż g en e ra ł rosy j­
ski d zia ła  wbrew  widokom  sw ego rządu. My je ­
steśm y nie dyplom atam i, ale publicznością, m y 
m usim y i pow inniśm y nazyw ać rzeczy po im ie ­
niu. W ydąje nam  się n ieuczciw em  ze strony  
rządu m ocarstw a sprzy jaźn ionego , gdy  głosi po­
dobne łg a rs tw a  użyte w yraźnie do podburzan ia i 
pop ieran ia  skandalu . Czyi dużo czasu upłynęło  
od chwili, gdy dz ienn ik  u rzędow y ogłosił uzna­
n ie przez m onarchę czynów  i ośw iadczeń g e n e ­
ra ła  K aulbarsa w Bułgaryi ? Czyzby min: =teryum 
austryackie o tem  nie w iedziało? Jeże li b tam ou- 
łow  i M utkurow  używ ają w szelkich sposobów do 
oałam ucenia um ysłów , czyż wolno postępow ać 
w ten  sposób w ielkiem u m ocarstw u. H r K alnoky 
m usi także wiedzieć po co gen. K aulbars został 
delegow any do B ułgaryi. P osłano  go nie do rzą­
du bu łgarsk iego , którego n ie ma i którego nie 
podobna uznać za ta k i, ale d e leg o w ało  go do 
narodu  bu łgarskiego z tem , żeby ostrzegł go przed 
lałszem . k tórym  się rządzą w rogow ie B ułgary i i 
Rosyi i zausznicy byłego kdęcia  stosu jący  się do 
danego p rze z tń  przykładu. H r. Kalnoky n ie  m ógł 
n ie  w iedzieć, iż lu izie ci działając na m ekorzyść 
Rosyi tw ierdz ili, iż to, co czynią, czynią za zgo­
dą Rosyi.

Rosya nie m ogła patrzeć na to obojętnie zw ła­
szcza w kraju, k tóry  ją  ty le  ofiar kosztuje. Jeśli 
nie do okupaeyi to do jak iegoż środka m iała  się 
uciec R osja, żeby przeciąć te n  chaos, a h r. K al­
noky w ygłaszając sw ą m ow ę m> m ógł m e poj­
mować, iż sam staie się uczestn ik iem  n iegodnego 
fałszu. Czyż trzeba jeszcze jak ich  dowodów n a  to, 
iż chaos w  b u łg a ry i popierają in try g i m ocarstw  
zaprzy jaźnionych  i sprzym ierzonych  z nam iiJ -<ie 
— Rosya walczy w B ułgary i nie z M u tk u ro w  ta  
i S tam bułow em , którzy by bez tego poparcia i 
trzech  dn i n ie  u trzym aliby  się przy w ładzy— R |ł- 
sya walczy z in try g ą  I  to się nazyw a przy ja­
źnią, przym ierzem  i pokojem ... Z w racam y uw agę 
czytelników  — kończą Moskoto. W iedom . — n a  
szczegóły podane w ko respoudency i z Ruszczu- 
ku co do tego, jak A u stro -W ęgry  urządzają przez 
króla M ilana sw e in te resy  z bu łgarskim  pseudo- 
rządem , tem i ło tram i politycznem i, sprzedającem u 
in teresy  swej ojczyzny. Jakże A ustrya  n ie  ma 
się cii szyć z obecnego stanu  rzeczy w  B ułgaryi, 
jakże m a się nie starać o przed łużen ie  tego chao­
su i nie uciekać się do w szelkich chytrości dla 
paraliżow ania działalności Rc3yi, dążącej dc w y­
baw ienia narodu bu łgarsk iego  z m ostów  fałszu, 
in try g i i g w ałtó w 1*.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  2 2  listopada.

W  w arszaw skiem  Słowie  znany krakow ski ko­
resp o n d en t tego p ism a w ypiera się coram populo 
hr. Ja n a  T a r n o w s k i e g o ,  i głosi, że nom i­
n a c ja  now ego m arszałka n as tąp iła  zupełm e bez 
udziału  stronn ic tw a „zachow aw czego1*.

„T en  niespodziew any obrót rzeczy — powia­
da —  to objęcie lasiti m arszałkow skiej p^zez hr. 
Tarnowski* go , bez udziału  s tronn ic tw a, do k tó­
rego należy i w zn an y ch  w am  w arnnkach, może 
być osta tn im  ciosem  zadanym  s tro n n ic tw u  zacho­
w aw czem u w tym  kraju . P rzypuścić  naw et wol­
no, że pew ne n ienaw istne  tem u s tro n n ic tw u  czyn­
niki i w pływ y, w ysuw ając naprzód, lub  zgadza­
jąc się w obecnych okolicznościach na nom ina­
c ję  b r. Tarnow skiego, n ie  m iały  innego  celu  i 
zam iaru, jak  unikając chw ilow ych d la  sieb ie tru ­
dności, zadać klęskę stronn ic tw u  konserw atyw ne­
mu, a rzucić pom ost m iędzy m arszałkow stw em  
Zyblikiew icza a m arszałkow stw em  ich  k a n d y d a ta 1*.

I jn e m i  słow y ko responden t w yprzeć się p ra ­
gn ie  wszelkiego udziału s tro n n ic tw a  zachow aw ­
czego w nom inacyi h r. T arnow skiego  — jak gdy­
by się obawiał, żęby nas tępstw a tej n o m in a c ji — 
jeżeli będą ujem ne — nie spad ły  n a  karb  s tro n ­
nictw a. Zaznaczm yż tę  obawę, m n ie jsza  o to, 
czy ona szczera czy nieszczera, i .. czekajmy.

N a sobotn iem  posiedzeniu  d e leg a c ji austrya­
ckiej dla spraw  w sp ó ln y c h , próbow ali znow u 
N iem cy w yw ołać d y sk u s ję  językow ą i w ydać jęk 
boleści z pow odu „zaniedbania**1 języka n iem ie­
ckiego w  szkołach. Zdaw ało się, że w łaściw ą do 
tego sposobnością będzie b u d że t wojskowy —

zw łaszcza, że już w roku zeszłym  przy tej parnej 
sposobności m in is te r wojny B yland - R L eidt da ł 
w yraz swoim „patryo tycznym  obaw om " z powo­
du, że żołnierze nie znają dobrze „języka armii**. 
W ystąp ił teóy p. D u m r e ' c h e r  z k r y t y k ą  lu­
dow ych i śred n ich  szkół z powyższego stanow i­
ska —  j _  o dziw o! —  n ie sekundow ał mu 
już m inister w ojny, jak p rzed  rokiem  i nie za­
s łan ia ł od cięć, jak ie  z przeciw nej strony  padły. 
M iędzy innem i przem aw iał także dr. Euzeoiusz 
C z e r k a w s k i .  S tarsza g en e ra c ja  —  m ów ił —  
przypom ni sobie te czasy, kiedy w całem  p ań ­
stw ie tylko n iem ieckie szkoły istn ia ły . Ale z bie­
giem  czasu przekonano s ię , że  ̂ u rządzenie to, 
zarówno co do szkół ludow ych, ś re d n ic h  i wyż 
szych, n ie  odpow iada zasadom  pedagogicznym  
ogólne bow iem  w ykształcenie możliwem je s t tylko 
na podstaw ie języka ojczystego. W edług  zapatry­
w ań poprzedniego m owny m usianoby znowu za­
ją ć  owo daw ne stanow isko. A le z tego nie osiągnę­
łoby się żadnych  korzyści dla państw a i sp o łe­
czeństw a. Z daniem  owego m ów cy m iałaby a rm ia  
służyć germ anizacyi. A le czy zechce arm ia stać 
się  narzędziem  do tego — zwłaszcza od czasu, 
k iedy  ma ona sw oje korzenie w narodow ościach, 
bo je s t arm ią  l u d o w ą ?  Czyżby chciano w żoł­
n ierza wpoić p rz e k o n a n ie , że od w stąpienia w 
szeregi należy do c ia ła , przeznaczonego i a to, 
żeby ludność w ynarodow ić? Takie przeciw sta­
w ienie arm ii a ludności je s t  n iebezpiecznym  — 
z duchem  czasu sprzecznym  eksperym entem . 
A le i p rak tyczne dośw iadczenia w tym  k ierunku  
nas w iodą —  a dr. C z e r k a w s k i  w skazuje 11 
swói kraj, gdzie w skutek zm ien ionych  urządzeń 
szkoinycb zw iększyła się liczba ludzi, zdolnych 
n a  podoficerów.

O b e c n y  s t a n  r z e c z y  nazyw a Sw iet s ta ­
nem  przygnębiającego w yczekiw ania W ojna je s i 
w ielką klęska narodow ą, lecz n iepew ność u trzy ­
m ania pokoju . n ie jasne położenie gorsze aniżeli 
wojna. . Cała Europa, niem a żadnej wątpliwości, 
uzbraja się i przysposabia do jak iegoś wiel­
kiego dram atu . N iem ieckie i londyńskie d z ien n i­
ki podają dziw uą w ieść o nag łym  zw rocie poli­
tyk i tu reck iej. Świei n ie  zaprzecza wcale pogło­
sk o m , jakoby  su łta n  zw rócił uw agę n a  grożące 
n iebezp ieczeństw o , że T urcya stać się może d ru ­
gą F ersy ą  w rękach pó łnocnego m o carstw a, to 
też p ragnąc zerw ać z przyjaźnią rosyjską, s u ł ­
t a n  p r z y c h y l a  s i ę  dziś znow u d o  W i e l ­
k i e j  B r y t a n i *

W  n i e i n i e c k i e m  p o s e l s t w i e  w W i e ­
d n i u  zaszły znaczne zm iany. P ierw szy sekretarz 
poselstw a radca legacyjny h r. Goltz przeniesiony 
został do Rzym u, drugi sekre tarz  ks na Racibo­
rzu do poselstw a w K onstantynopolu . Do W ie­
dnia powołany został jako pierw szy sekretarz h r. 
M onts z poselstwa niem ieckiego przy W atykanie, 
tudzież p Tszirsky dotychczasow y urzędnik  w 
m in is te rs tw ie  spraw  zagranicznych.

O rozszerzaniu  najnow szej b i o s z u - y  s o c y -  
a l n o - d e m o k i a t y c z n e j  w B e r  1 i n ie ,  pisze Vos- 
sische Ztg  co następu je : „O rganom  policyi udało  się 
przedw czoraj w ieczorem  skonfiskow ać8000  egzem ­
plarzy socyalno dem okratycznej broszury , noszącej 
n a p is : „R obotnicy, obywatele**! a kończącej się 
s łow am i: „N iech ży jerm iędzyuarodow a, rew olu­
cy jna socyalna-demokracya**! Z innej s tro n j do­
noszą n a m , że zabrano tylko 3 — 4000  egzem ­
plarzy. Skonfiskowano je  n a  mocy denun  tyacyi 
u jednego i mężów zaufania stronnictw a. N ie za- 
pobieżono jednak  przez to rozszerzaniu broszury. 
Ju ż  przed  konfiskatą rozdzielone zos ały m asy tej 
broszury, drukow anej w „Szw ajcarskiej d rukarn i 
zw iązkowej w H o ttingen  i Z u ry ch u 1*, pom iędzy 
ludzi kierujących rozszerzaniem  pism  so c ja lis ty ­
cznych. K to  oni s ą , n ie  wie n ik t oprócz naj- 
zaufańszycb osób w stronn ic tw ie . O ósinej roz­
poczęło się  wczora* rozdzielanie broszury, a nie 
b vło ono bynaim niej ła tw e , zw łaszcza, że ju ż  
w po łudn ie  Recihsanzeiger zam ieścił zakaz roz­
szerzania broszury. D la  tego też roznoszono ją 
zam kniętą w k o p e rc ie ; przed progam i domów i 
składów , w szędzie leżała ta jem nicza koperta . 
Rozszerzono w ten  sposób podobno 3 0 ,000  egzem ­
plarzy ; czy przy  tem  aresztow ano kogo, nie um ie­
m y dotąd powiedzieć. T on , w jak im  przem aw ia 
au to r broszury, je s t tak  energ iczny  i wyzywający, 
jak im  n igdy  dotąd nie przem aw iały  broszury  so- 
cyalno-dem okratyczne.

P rzed  kilku dniam i o tw arte zostały k o r t e z y  
h i s z p a ń s k i e .  P rezes m in is te rs tw a Sagasta 
p rzed łożył na pierw szej zaraz sesy program  n o ­
wo sform owanego gabinetu . Odpow iada on w  g łó ­
w nej rzeczy program ow i przeszłego m in isterstw a.

Cholera.

Straszliw e w idm o cholery  zbliża się  do granic 
polskich. P rzed  tygodniem , w ybuchła ona w p ó ł­
nocnych W ęgrzech  w R u tk u , jednej z g łów nie j­
szych stacyi kolejowych na torze m iędzy P esztem  
a Bogum iuem . W  przeciągu  trzech dni zachoro­
wało tam  dziesięciu robotników , z k tó rych  połow a 
um arła. C h o le ra 'd o sta ła  się tam  z Pesztu . P rz ew ie ­
ziono bow iem  niedaw no, jak to urzędow nie s tw ie r­
dzono, 500  robotników  którzy nie m ieli zajęcia 
w stolicy w ęgierskiej do kom itatu  spiskiego i li- 
ptaw skiego. Ja k  osta tn ie wiadomości głoszą, um arł 
już bliżej g ran icy  rasze j na cholerę je d e n  robo­
tn ik  w Ż ulin ie  (Sileiii). W  W rocław iu  ̂um arł 
przybi ły  z A ustry i chory robotnik w skuteic ch o ­
lery azyatyckiej n a  oddziale docenta Buchw alda 
w szpitalu  W enzel-H auke. Z m arły robo tn ik  przy­
był do W rocław ia na dw orzec cen tralny  z w y­
chodźcam i z A ustro -W ęg ier i po przybycia sk a r­
żył się na ból b rzucha.

Jubileusz dz ienn ikarsk i

H e n ry k a  Rewakowicza.
L w ó w ,  21 listopada.

( = )  U roczystość uczczenia 30-Ie tn ie j dział »1- 
ności dz ienn ikarsk ie j, jednego  z najdzie ln ie jszych  
szerm ierzy obozu postępow ego^  H enryka R ew a­
kowicza, w ypadła tak  św ietn ie , im ponująco i rze ­
te ln ie  pow iedzieć m ożna nadspodziew anie — że 
obchodem  tym  złożyło stronn ic tw o  dem okratyczne 
dow ód w ielkiej łączności i solidarności, Za obszerny

je s t m aterya ł sprawozdawczy, abym  dzisiaj m ógł 
w ysłać szczegółowy opis tej uroczystości, poprze­
stanę w ięc tylko n a  szkicowem  podaniu jej p rze­
biegu. P rzedew szystk iem  należy p o d n ie ść , że 
uroczystość ta  przyszła do sk u tk u , praw ie bez 
żadnej pomocy koleżeńskiej ze strony  dzienn i­
ków, gdyż prócz N owej R eform y , k tó ra chętn ie  
um ieszczała w iadom ości o zam ierzonym  obcho­
dzie — i D ziennika Polskiego , który um ieścił 
dwie no ta tk i —  inne p ism a albo m ilczały zupeł­
nie, albo w ystąpiły  wrogo, jak  Szczutek  i Gazeta 
Narodowa, k tó ra  naw et osta tn iem i dniam i, bez­
pośrednio p rzed  jub ileuszem , zrob iła  tendency jną 
p lotkę, że K u ryer Lw ow ski przeszed ł w ręce ży­
dowskie. Mimo to ,  pow tarzam , uroczystość wy­
padła w spaniale , w skutek  wielkiego udziału osób 
ze stolicy i z prow incyi.

U roczystość rozpoczęła się w wielkiej sali „So­
ko ła1*, w spaniale  udekorow anej. .N a w ielkiej e s tra ­
dzie, ubranej bogato w kw iaty, w zuosił się olbrzy­
m i na piedestału orzeł polski, dzieło rzeźbiarskie 
p. Tadeusza Barącza —  dalej szły liczne ko lum ny, 
na których spoczywały b iusty  naszych poetów i 
bohaterów , jak  Kościuszko, M ickiewicz, Słowacki 
i t. d. — nagie zaś ściany sali, okryto w spania- 
łerni m akatam i. O godzin ie  12 przybył czcigodny 
jub ilat w otoczeniu członków  kom itetu , którzy 
po niego po jecha li, a oczekujący go w drzw iach 
sali przew odniczący kom itetu, sędziw y w eteran 
d r  L ongaham ps Bogusław , po pow Laniu zaprowa­
dził go na estradę i tu  mu w ręczył przepysznie 
opraw ny adres, a przem ów iw szy odpow iednio od­
czyta? słow a adresu. N astęp n ie  przedstaw iały  się 
liczne deputaeye, k tórych rep rezen tanci w gorących 
słow ach wyrażali jubilatow i cześć i wdzięczność. 
Odczvtano pism o p rezyden ta  m iasta Lw ow a p. 
D ą b r o w s k i e g o ,  k tó ren  uspraw iedliw iał swoją 
nieobecność —  jakoteż list p. R  o m a u o w i c z a, 
k tóry  n ie  m ógł przybyć na uroczystość. W szyst­
kim deputacyom  Rewakowicz odpow iadał sto­
sow nie, a nakoniec przem ów ił do zgrom adzonych 
obszerniej, odnosząc wszystkie toasty i owacye 
n ie  do swojej osoby lecz do id e i , k tó ra  ich tu 
sprow adziła . P rzy  wejściu ju b ila ta  i po ostatn iem  
przem ów ieniu kapela „H arm on ii1* g rata  pieśń naro ­
dową. O godz. 1 udano się do sali kasyna na 
ucztę, do k tórej zasiadło do 150 osób, t j. tyle, 
ile tylko w sali pom ieścić się m ogło , a byłoby 
niezaw odnie drugie tyle, gdyby  kom itet już w pią­
tek n ie  zam knął listy , gdyż więcej osób do tej 
sali p rzy jąć było niepodobna.

Szereg toastów  rozpoczął dr. L ongham ps.— Na­
stęp n ie  przem aw iał p. Rewakowicz, poczera Niem - 
cz^nowski, Sawicki i O staszewski - B arańsk i— re- 
daktorow ie D z. Pols. p.  ̂Z im m erm ann , Ihnato - 
wicz, W elichowski, Supiński, dr. W iktor itd. -  
S ekretarz kom itetu  odczytał liczne te legram y i pi- 
sm a — liczba k tórych  przeszło 100 w ynosiła. 
Od sam ych straży ochotniczych było do 30 te le­
gram ów , przez delegatów , którzy osobiście brali 
udział w uroczystości, — od różnych stow arzy­
szeń , — z kraju  i zagranicy, od redakcyj, m ię­
dzy tem i i rusk iej B ukow ina , — m nóstw u poe- 
zyj na cześć ju b ila ta , —  słow em , serdeczne o b ­
jaw y  z całego kraju. — Po ostatn im  toaście „K o­
chajm y się*1, p rzem ów ił C zerw ieński Bolesław , 
redak to r Śm igusa  w spółpracow nik  K uryera , 
naw iązując do słów  ju b ila ta  o pracy dla ojczy­
zny i — zaproponow ał, aby natychm iast jak im ś 
dodatnim  czynem  ją zam anifestow ać, w niósł przeto, 
aby zebrać skrom ny datek  na zakupienie" akcyi 
Banku ratunkow ego w P oznan iu . Mimo, że w ie­
lu  uczestn ików  opuścio ju ż  s a lę , zebrano natych 
m iast 100 zł. P rezes akadem ików  p. Ż ó ł k i e w sk i 
ośw iadczył, że m a zebrene na ten  cel „g roszam i11 
przez kolegów  rów nie 100 z łr. — i że dołącza 
do powyższej kwoty. N o taryusz z Chodow a, dr. 
Y r a b e t z .  — podał po m y sł, aby kom itetow i, 
k tó ry  urządził dzisiejszą u roczystość , powierzyć 
tę kw otę z tem  poleceniem , aby s ta ra ł się zebrać 
resztu jąeą k w o tę , jakiej potrzeba do zakupna ak­
cyi za 1000 m arek i akcyę tę ofiarować Rew ako- 
w iezow i, to zostało  p rzy ję tem  w śród ok lasków — 
i na tem  ucztę zakończono.

K r o n i k a .
K r a k ó w , 2 2  listopada.

W feletonie podajemy dziś nowelkę Guy de M a u -  
p a s a  a n t ,  jednego z najcelniejszych nowszych p i ­
jarzy tak  zwanej szkoły „naturalistycznej. “ Nie­
zw ykła  trafność spostrzeżeń czerpanych z życia i z 
fotograficzną oddanych prawdą, jędrność s łowa i m y­
śli, przejrzystość kompozycji i stylu ; wyrazisty, j a ­
sny  rysunek charak terów  i sytuacyj — są to rz td -  
kie zalety tego a u to ra ;  najcenniejszą jednak  jest 
pewna w łaśc iw a  m u pe łna  poezyi prostota i szcze­
rość, daleka od wszelkiej maniery, a  umiejąca ezę 
sto wzrnszaó i rozrzewniać drobnemi z życia p i -  
ckwyconemi rysami. Z dłuższych j-*go p o w i e ®  na j ­
większy zjednała mu rozgłos powieść JJ>ie vie. W y­
żej jednak stoi on jako nowelista. W  ostatni.-h dwóch 
z ni orkach jego nowel (M onsieur Parent i L a  pr- 
tite Roąue) znajdują się obok obrazków rażących 
swo.ą drastycznością, prawdziwe perły, z których 
jedną  dziś podajemy — Autor liczy la t  zaledwie 
trzydzieści kilka.

Henrykowi Rewakowiczowi wczoraj jako w dniu 
trzydziestoletniej rocznicy prac dziennikarskich, uro­
czyście obchodzonej we L w ow ie ,  wysłano z K rako­
wa liczne adresy i te legramy od Stowarzyszeń i in- 
stytucyj, oraz bardzo wielu osobistych przyjaciół j u ­
bilata.

Liczne grono tutejszych obywateli przesłało mu 
zbiorowy telegram — z życzeniami zdrowia i s i ­
ły  do najdłuższej pracy w  ta k  godnie przez niego 
reprezentowanym dziennikarskim zawodzie. Telegra­
my lub adresy, o ile wiemy, w ys ła ły : S towarzy­
szenie rękodzielników „Zgoda1*, Stowarzyszenie d ru ­
karzy „O gnisko1*, S towarzyszyme gim nastyczue „So­
k ó ł1*, Zarząd straży ogmowej ochotnlozej, technicy 
i redakeya N. Reformy.

Adres, w ysłany przez Stowarzyszenie r ę k o d z ie ln i­

ków krakowskich „Zgoda1*, opiew a: .
„Czcigodny P an ie !  Dowiedziawszy się z dzienni­

ków, iż 21 b. m. Czcigodny P a n  święcić będzie 
trzydziestą rocznicę prac  swoich w  zawodzie publi­
cystycznym, pospieszamy złożyć serdeczne życzenia 
pomyślności i zdrowia do dalszej ryle pożytecznej 
działalności.

W przeciągu trzydzies ta  ubiegłych la t  Czcigodny 
Panie  dowiodłeś tysiące razy, jak szczerze i bez­
in teresow nie drogą Ci by ła  spraw a podniesienia s ta ­
nu  rękodz elniczego w raszym  kraju. B e ł  wyjątku 
wszystkie Stowarzyszeni? rękodzielnicze i każda  p ra ­

ca jednostek, na pożytek ogółu zamierzona lub pro­
wadzona, w Tobie Czcigodny Panie  gorliwego z a ­
wsze opiekuna i protektora znajdowała. W  św iat łem  
Tw jem  poparciu s tan  rękodzielniczy czerpał zawsze 
otuchę do wspólnej obywatelskiej pracy i wytrwa­
łość w przekonauiu, iż zawsze i we wszystkiem ty- 
siącznemi przykładami nauczeni, na siebie sam ych 
i na wspólną, w łasną ,  w ytrw ałą  pracę jedynie li­
czyć powinniśmy.

Tych zasad broniąc przez lat trzydzieści czynem
1 piórem, zdobyłeś sobi C zc ig 'dny  Panie  -zezerą 
z głębi serc p łynącą  wdzięczność naszą, n cześć i 
poważanie u wszystkich, którzy pojmują jak t r u ­
dno ciężką pracą chlub zdobywając, nie ugiąć się 
moralnie i nie siać '  się pochlebcą możnych, lecz dro- 
goskazem i przykładem poprzestawania na nie dy- 
gnitarskiem skromnem może stanowisku, lecz donio­
słem i obfitem w ” pożyteczne dla ogółu owoce

Cześć Ci i wdzięczność Czcigodny P an ie  i d ij Bo­
że zdrowie i wytrw ałość do dalszej tyle godnej n a ­
śladowania a ciężkiej p ra cy 1*.

Zgromadzenie ogólne (2 0 )  członków T warzy- 
stwa muzyczuego w  Krakowie odbędzie się w  nie­
dzielę 28 b. m. o godzinie 3 po południu w sali 
Towarzystwa przy placu Szczepańskim. P o rząaek  
d z ie n n y :

1. Zigajenie. 2. Odczytanie protokółu z poprze­
dniego zgromadzenia i sprawozdanie z czynności za­
rządu i s tanu  Towarzystwa. 3. Sprawozdanie ze s ta ­
nu kasy. 4. W ybory. 5. Wnioski w rdz ia łu .  6. W nio­
ski pojedynczych członków Towarzystwa. W -tęp  d o ­
zwolony za okazaniem karty  legitymacyjnej, która 
każdemu z członków naprzód doręczoną zostanie. 
Ktoby karty  na czas nie otrzymał, raczy w dn ia  
zgromadzenia upomnieć się o n ią  w kancelaryi To­
warzystwa.

Komitet opieki nad wydalonymi z P ru s  Polakam i, 
odbył 12 i 21 bm. posiedzenie, pod przewodnictwem 
Ksawerego Koropki. Po  sprawozdania  kasowem, po- 
Iwierdzonem , sorawdzonera i podpisanem przez ko- 
uiisyę kontrolującą pp. Geislera, Korneckiego i Szpa- 
kowskiego, przedłożył przewodniczący sprawozdanie 
z czynności. Do 21 bm. przybyło 6 8 3  rodzin, ty- 
luż mężczyzn, 4 2 0  kobiet, 8 3 3  dzieci z legitym a­
c jam i komitetów poznańskiego, toruńskiego, ino­
wrocławskiego i śląskiego — zaś 130  osób p rzy ­
było bez legitymaeyj, tylko z rozkazem wydalenia. 
Razem przybyło osób 2 0 6 6  i wszyscy są nmie- 
szczeni, a bardzo wielu z tych  po kilka razy. Ko- 
respondencyj przeprowadzono 2 19 1 .  Zebrany komi­
tet w liczbie 17 członków 21 bm. uchw alił  prawie 
jednogłośnie na wniosek dra  A. Asnyka, żo i komi­
tet pełny zawiesza czynności swoje, poruczając ści­
ślejszemu komitetowi ostateczne załatwienie spraw 
bieżących, komitet ten składa się z przewodniczącego 
Ksaw. Konopki, zastępcy przewodniczącego hr.  Zy­
gm unta  Cieszkowskiego, radcy Ja n a  Geislera, p. W. 
Korneckiego i radcy W. Szpakowskiego.

K saw ery Konopka.
W kasynie powszechnem  dnia 25 b. m. odbędzie 

się wieczorek z ta ń c a m i , zaś w dniu 5 grudnia  
zabawa dla dzieci członków kasyna (św. Mikołaj).  
Wieczorek rozpocznie się o godz. 8, a zab>wa o 
7 wieczorem. Nazwiska i wiek dzieci, które mają 
brać udział w zabawie, należy zapisać najdalej do
2 grudnia  w południe u służącego kasyna i złożyć 
ty tu łem  w k ła ik i  50 ct. od każdego dziecka.

Prezyden t sądu krajowego karnego p Jas iński 
dziś rano p rz ib y ł  ze Lw ow a do Krakowa

Z u n iw ersy te tu . P. Em i! P io t ro w sk i , rodem z 
Tarnowa, otrzymał dn. 11 bm. na  tutejszym uni­
wersytecie stopień magistra farmacyi.

Z tea tru . W  sobotę bardzo liczna publiczność 
w ys łu cha ła  n^wej sztuki p. t. „Adwokat bez k lien­
tów'1*, napisanej wspólnie przez pp Abrahsmowicza 
i Kwieciń-kiego, artystę sceny Iwowsuicj. Nowość 
nazwana kirm-dya, wkracza w dziedzinę farsy i wy­
wołuje serdeczny śm iech audytoryum błahemi na  
pozór środkami. Sztuira powtórzoną zostanie iutro.

W spraw ie rocznicy zgonu A. Mickiewicza
i urządzanych ku  uczczeniu nieśmiertelnej pamięci 
porty obchodów — otrzymujemy następujące pismo : 
Szanowny redaktorze! Od dawnego czasu weszło 
u nas we zwyczaj, wszelkie uroezystości, tyczące 
s :ę rocznicy śmierci Adama Mickiewicza, obchodzić 
28  listopada. Nic nie mam przeciwko temu bo mo­
żna w każdym dniu roku i-zcić pamięć wielkiego 
wieszcza naszego Ale to jest źle, że w takich ra ­
zach przy wymienieniu dnia 28  listopada zwykle 
dodają : „jako w rocznicę śmierci Adama Mickięwi- 
c,za“ Tem się publiezność w błąd wprowadza. —  
I  teraz większość jes t tego przekonania , że dzień 
28 listopada jest rocznicą śmierci Mickiewicza, k ie ­
dy tyincza-em twórca „P an a  T adeu sza1* skonał 26 
listopada o godzinie 9 wieczorem Czy niewłościwiej 
bvdoby zatem, żeby odtąd wszelkie uroczystości, ty ­
czą e się rocznicy śmierci jego, w dniu 26  listopa­
da obchodzić zaczęto?

Upraszając, o ła sk aw e  umieszczenie iy -h  słów 
kilku w szanow nem  piśmie pańskiem pozostaję itd.

Chryzostom Ładzic  (Nowogrodzianin).
Zapiski policyjne. Dnia 19 b. m znalezione zo­

stały  na ulicy Sławkowskiej świadectwo służbowe, 
paszport wojskowy i książka robocza W acław a Bro- 
tanka i złożone w dyrekeyi policyi.

Oli 5 o pak, którego przytrzymano dnia 19 b. m. na  
Czarnej Wsi w ebeem mieszkaniu, do którego wszedł 
w zamiarze kradzieży, nazywa się Jędrzej R yba a 
nie Świba. jak  później sprawdzono.

N ie m cz y zn a .  Otrzymaliśmy k- pertę z następującą 
drukowaną finną : „G Ozisr li- Dampf-Ciehorien F a -  
briks-Ge-eilschaft '  T arnów ."  —  Pokazuje się że co ­
raz większą jes t liczba zakładów pracujący li w Ga- 
licyi na chw ałę  wielkiej niemieckiej ojczyząj.

Z prasy . Gazeta Narodowa  w prz-dedniu  ju ­
bileuszu Henryka Rewakowicza doniosła, że K u ry e r  
lwowski przeszedł na  własność jednego z lwowskich 
izraelitów. K uryer lwowski doniesieniu tem u kate- 
igoiycznie zaprzecza.

Artykuły  biograficzne o H enryku  Rewakowiczu i 
trzydziestoletniej jego publicystycznej działalności za ­
mieściły lwowski Przyjaciel ludu, który podał także 
wizernnek ju b i la t a ,  czerniowiecka G azeta Polska  
i K uryer Stanisławowski.

Brzesko, 21 listopada. Dziwnie się plecie ua  b o ­
żym świecie, a jeszcze dziwniej u nas w Brzesku. 
Jak  się z różnych stron z wzmianek w dziennikach  
dowiadujemy, w miesiącu listopadzie obchodzą nro- 
czyśeie gdzieindziej pamiątki narodowe urządzaniem  
wieczorków, ażeby ducha krzepić i w  s iłę  m ora lną  
wzrastać, a zarazem nieść pomoc potrzebującym, 
lnb  też popierać datkiem cele narodowe —  U na3 
niestety towarzystwo małomiasteczkowe innemi dro­
gami ch dzi i inne cele pieięgnnje W  kasynie na- 
szem odbywają się rok rocznie w tym  czasie wie- 
czorsi tańcujące, gdyż nasze świeczniki narodowemi 
iaea łam i się mniej bawią, a  wolą ducha  rozweselać



2 Nr. 268 N O W A  R E F O R M A . Kraków 2'ó Listopada 1886.

skocznym mazurem lub  walcem i węgrzynem choó- 
by laaa  jakim, aniżeli go nużyć rekolekcyami naro 
dowemi. Ta prak tyka w yw ołała  w tym roku o je­
den ton fałszywy więcej. Dnia 20 listopada b. r. 
nad ranem roz- ta ł  się z tym światem przełożony 
obszaru dworskiego Brzesko-Słotwina br. A rtur S u ­
m i ń s k i ,  osiadły tu  od paru lat na  dobrach sw e ­
go teścia p. Piwnickiego. straciwszy poprzednio ca ­
ły swój krociowy majątek ziemski w Pozuańskiem 
z powodu znanych wypadków narodowych w roku 
1863 . Zmarły b y ł  ze wszach miar mężem zacnym, 
rozumn m, przez ogól szanowanym i łubianym de­
mokratą i pruskim więźniem stanu z roku 1863. 
Osierocił on żonę i dziewięcioro dzieci. Tego samego 
zaś dnia wieczorem urządzono w naszem kasynie, 
mieszezącem się w budynku dworskim, tany, które 
gdyby miały jakiś cel hum anitarny , mogłyby być 
w danym razie usp-awiedliwione, —  urządzone zaś 
tylko dla zabawy, s rawiłiy przykre wrażenie, zaś 
dla niepocieszone] rodziny zmarłego były dowodem 
b raku  należnego w takim wypadku współczncia. — 
W  ten sposób okazują tu  żal po stracie  człowieka, 
kióry niósł dla spraw y n.rodowej w ofierze mienie 
i życie.

Ropczyce, 21 listopada. Dziś odbyło się uroczy­
ste otwarcie tutejszej czytelni ludowej w obecności 
komisarza rządowego p. Prohaski. ks. dra Krzysiaka 
proboszcza, ks. J a n a  Mleczko, wikar.,  p. W agnera ,  
sekretarza gminnego, nauczyciela  miejscowej szkoły, 
tudzież kilku D.iesięciu mieszczan rope.zyckieh. P. 
Sew. Udziela powitał zgromadzonych i zachęcił do 
odwiedzania licznie czytelni w  dnie niedzielne i 
świąteczne, następnie miał w ykład  pod ty t. „Ilisto- 
rya cechu tkackiego w Ropczycach od jego założe­
n ia  w r. 1 5 0 2  aż do obecnych czasów." Ks. J a n  
Mleczko m ia ł  w ykład  „O korzyści z czytania książek 
pożytecznych." Potem  wypożyczano książki do do­
mu. Czytelnia tutejsza, is tniejąca już od la t kilku i 
doznająca opieki i poparcia rd  wielu osób, zapewne 
i w  tym roku pomyślnie rozwijać się będzie.

W Stanisław ow ie z powodu panujących chorób 
epidemicznych zamknięto n a  pewien czas szkoły. 
Z tego również powodu zapowiedziany wiec ruski 
ma być odłożony na dzień 8 grudoia

s tra c h y  U Bism arka. „U księcia B ism arka  po­
k u tu je" ,  tak  piszą do hamburskiej R eform y  z Frie- 
driehsruh. Podobno leśnictwo księcia kanclerza, pod 
F riedrichsruh  leżące, a zamieszkałe przez leśnicze­
go Helmersdorfa, stało się widownią nadzwyczaj­
nych zjawisk. Zaczęło się od pukania i stukania, 
następnie pokazywały się płonące miecze, dzidy i t. 
p„ co naturalnie  zapowiada „bliską w ojnę". Co w ie­
czór gromadzi się tam  około 60 0  do 8 0 0  chłopów, 
którzy żadną mia ą rozejść się nie chcą. N a jw ię ­
kszą korzyść mają z tego sąsiednie szynkownie, — 
w  których od rana do późnej nocy pełno zabobon­
nego chłopstwa. Pow tarza  się to jnż od dwóch ty ­
godni, a ciekawych spektatorów coraz więcej. Coby 
też powiedziano, gdyby się to działo „in der P o l-  
lackei ?"

Z Ameryki. A rthur,  były prezydent Stanów Zje­
dnoczonych Ameryki północnej, zm arł  w 56 roku 
życia. Urod/.ony z ojca k ap łana  sekty Babtystów, 
s tudyow ał prawo, w roku 1 8 5 0  b y ł  już adwoka 
tern w Nowym Jorku ,  —  w czasie wojny w latach 
1861  do 1 8 6 5  jako generalny inżynier,  p . ło ż y t  za 
sługi pizy um undurowaniu  i uzbrojeniu armii. Grant 
uiien w::ł go kontro lerem naczelnym portu nowojor­
ski-go r powodu jednak  nieporządków został u-m 
męty. W roku 1 8 8 0  w ybrany został n a  wiceprezy­
denta, a po śmierci Garfielda sp raw ow ał u rząd pre 
zydenta Unii.

Greno Polaków w Chicago zamierza założyć w tem 
mieście polską gazetę codz enną. Wobec poważnej 
liczby rodaków naszych za oceanem, jak niemniej 
wobec wzmagających się z dniem każdym interesów 
polskich w Ameryce, pismo takie m ia ł '  f  n iew ą t­
pliwą racyę bytu i mogłoby sprawie polskiej v iel- 
ką . przynieść korzyść.

Polacy na obczyźnie. N a północ od Akkrah, 
•w bliskości osady Salaga w Afryce, zamordowanym 
został przez czarnych m is jona rz  polski SuffczyÓBki. 
Młody kap łan  ksz ta łc i ł  się w  P aryżu ,  skąd by ł  
rodem.

Polskie piece, w P aryżu  firma zduńska, należą 
ca do Fram-uza. ogłasza w miejscowych dziennikach, 
że stawia piece polskie. W  obszernym wstępie wy- 
łuszcza się, że ostatnie surowe zimy powinnyby raz 
już F rancuzów  zniechęcić d? kominków, które w in 
teresie zdrowia umiejętnie stawianemi piecami za 
stąpione być winny.

Cudowny lekarz. Z G enuy do wielu dzienników 
zagranicznych donoszą o następnjącym trudnym  do 
uwierzenia w y p ad ku :  „Przed kilku tygodniami przy­
by ł  do tutejszego zakładu ociemniałych pewien Arab, 
który się nazw ał doktorem Kaderem i prosił, żeby 
mu pozwolono zbadać chorych, że jes t okulistą i że 
wyleezył już w niejednych bardzo trudnych  w y ­
padkach. Początkowo uważano człowieka tego za 
szarlatana, jednakże wystąpienie jego i jego uw agi 
dowiodły wkrótce, źe jes t  to człowiek uczony. Zba­
da ł  wszystkich chorach i oświadczył, że wyleczy 
wszystkich w przeciągu 6 tygodni z wyjątkiem o- 
śmiu, którzy nie mają źreuic. Rezulta ty  pracy tego 
człowieka są w rzeczy samej godne i zdolne w y­
woła ó kompletną rewolucyę w  okulistyce. Lżejszych 
chorych wyleczył w kilku dniach w w ypadkach 
gorszych, w tem znajdują się ludzie, którzy od 2 ‘)

la t  są ślepemi i przez w szystk ich  lekarzy, jako  nie- 
wyleczalni zostali opuszczeni, okazały się po dwóch 
tygodniach rezulta ty  n -dspo dz iew an e ; niektórzy 
z nich zaczynają już widzieć. Metoda leczenia Ka- 
dera polega wyłącznie na pędzlowanin ócz pro­
szkiem białym. Chorzy ubóstwiają K adera  jako no­
wego mesyasza: gdy  wchodzi rzucają  się ku  niemu 
wszyscy i cału ją  go po ręk ach ;  mieszkanie jego 
znajduje się w kompletnem oblężeniu przez potrze­
bujących pomocy i przez ciekawych. Dziwnem w y ­
daje się, że dr. Kader nie przyjmuje żadnego hono- 
raryura. Wszystkie dzienniki, które początkowo Ka­
dera szar latanem nazwały, przyznają obecnie, że w i­
dzą w nim zagadkę".

Mianowania. Cesarz zatwierdzit wybór p. Zbi­
gniewa F o r o d y ń s k i e g o ,  właściciela dóbr Zby- 
dniów, na zastępcę prezesa R ady  powiatowej w  T a r ­
nobrzegu-

P rezydent sądu krajowego wyż zego w  Krakowie 
zamianował Macieja P i n  k a s  a ,  kancelistę przy s ą ­
dzie powiatowym w Oświęcimie, kanc.elis'ą przy są­
dzie krajowym w Krakowie.

Lekarz policyjny przy dyrekcyi policyi we L w o ­
wie, dr.  J a n  G e  i s t  l e n  e r ,  otrzymał ty tu ł  cesar­
skiego radcy.

R epertuar te a tru  krakow skiego.

We w t o r e k  d. 23 l i s topada :  Po  raz d ru g i :  
„Adwokat bez klientów", komedya w 3 aktach  pp. 
Ad- lfa Abrahamowicza i L ucyaaa  Kwiecińskiego.

We c z w a r t e k  25  l is topada: „G rube ryby" 
komedya w 3 aktach M ichała Baluokiego i „Wdó- 
weczka", komedya w t  akcie z francuskiego pp 
T hibousl i Delacour.

W  s o b o t ę 27  l i s to p a d a : Po  raz pierwszy : 
„Chamillac" , komedya w 5 aktach Oktawiusza 
Feuilleta, t łóm aczył Zygmunt Sarnecki.

W n i e d z i e l ę  28 listopada: Uroczyste p rzed - 
stawieniu ' 'kn uczczeniu nieśmiertelnej pamięci A da­
m a Mick;ew icza:  „Konfederaci Barscy" , d ram at w  
2 aktach przez Adama Mickiewicza i po raz pierw­
szy : „A nna de Kervil le i“ d ram at w 1 akcie E r ­
nesta IjfgóuYe, w roli Anny de Kerviller wystąpi 
pani Solecka, by ł i ortystka teatru lwowskiego.

W nauce : „L ekkuduch",  komedya w 3 aktach 
Józefa Blizińskiego i Zygm unta  Sarneckiego.

Dział ekonomiczny.
Zgromadzenie (kw artalne) członków oddziału 

Ł ańcucko-Jarosław skiego T ow arzystw a gospo- 
darskiago odbędzie się w Ja ro s ław iu  dnia 30 b. m. 
o godzinie 11. N a  porządku dziennym : 1) Zagaje­
nie i wpis nowych c złonków. 2) Przegląd liczby 
członków i w ykreśhu ia .  3) Pro tokół z ostatniego 
zgromadzenia. 4 )  Pisma do Rady oddziału. 5) S p ra ­
wy stacyj bu bajowych. — 6) W ybór delegatów do 
L w ow a na rok 1 887 .  7 )  Sprawy kółek rolniczych. 
8) Wnioski Rady i członków. 9) Losowanie. — 
Każdy z członków, zalegający z wkładką za la t 3, 
zostanm wykreślony z listy. — Nazwiska członków, 
z jakąkolwiek w kład ką  zalegających, nie będą od­
czytane na zgromadzeniu. W skutek  uchw ały  ostat­
niego zgromadzenia ma R ada oddziału sprowadzić 
pewne, czyste nasienie koniczu. Zgłoszenia i nale- 
żytości przyjmować będzie sekretarz dnia 30 b. m. 
w Jasosławiu.

Komisya szacunkow a kolei obwodowej p rzy ­
zna ła  na  Krowodrzy “najniższą cenę za m órg po 
1 3 5 0  złr., a  najwyższą po 2 3 5 0  złr,, a więc zna­
cznie więcej, mż mówiliśmy na podstawie niezupeł 
nie dokładnej informacyi.

W tygodHin od 13 do 19 listopada.
K o n o p i e .  Za 100 kilogrm. w ęgierskie surowi

2 7 --------37•— , galicyjskie surowe 2 8 -------- 3 4 -— ,
czesane 38 •-------4 8 — , włoskie, czesane, wyborowe
100-00 — 1 2 0 — ITsp-sobicnie stałe.

C h m i e l .  Za 50 klgr. Zatecki miejski z r 1885 
100*— 1 1 0 , podmiejski 95 —105, wiejski 85 00 
do 95 00, zielony 30 — 40.

K o n i c z z a  100 kilgr. Styryjski czerwouy czy 
sznzony 52 — do 56, włoski — ■— do — • —

L u c e r n a  I  sorty za 100 kilogr. włoska 6 4 - — 
do 70*— , francuska 78-— do 8 6 -— . węgierska 
5 4 -— 58 złr. cz ska b ia ła  6 8 — do 7 8 -— .

R z e p a k  za 100 kilogrm. 10 75 do 1 1 5 0 ,  
banacki 9 75 —10 50.

N a f t a .  W i e d e ń .  Za 100 klgr. am errk. n a 
20 procent tary  in d . cło 23 25 — 23 50 na 
dworcu; galicyjska 20 25 — 20 50, gotówką— 20 prc. 
ta ' y incl. podatek—na dw orcu; rosyjska 21 '25  dc
2 1 -75 Usposobienie stale.

Sp-awa bułgarska.

Ceny produktów  na ta rg u  wiedeńskim dnia
20 listopada b r.

P s z e n i c a .  Przy 76 do 78 kfiogr. wagi jedne 
go hektolitra za sto kilogr. W m ejficu 9 1 5  do 
9*25; na paźdz.-listop. 0 0 0 — 0 00 na wiusnę 9 1 1  
do 9*17. Usposobienie spokojne

Ż y t o .  Za 100 kilogram, w miejscu na jesień 
0*00— 0 00, na wrzesień-październik 0 0 0 — 0 00, 
na wi >snę 6 -82 do 6*87. Usposobienie lepsze

J ę c z m i e ń  za 100 kilo słowacki 7 -0 0 — 8 50 
Usposobienie stałe.

K u k u r n d s a .  Za 100  kilogr. w miejscu gotowa 
0*00— 0 -0 0 , na wrzesień paźil/i ru. 0 00 — 0 00 na 
maj-czerwiec 6 '3 8  — G 'i3 .  Usposobienie stałe.

O w i e s .  Za 100 kilgr. na jesień 0 00 —0 0<> 
na paźdz.-Lstop. 0 0 0 — 0 00, na wiosnę 6 7 0 — 7 -75, 
Usposobienie mdłe.

S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów 
miejscu 2 5 -0 0 —25 25. Usposobienie spokojne.

O l e j  l n i a n y .  Za 100 kdo 32 75 — 33 00.
N a f t a .  Za 100 kilogr. gotowa, w mieisen 

amerykańska 23 00 — 2 3 -25; galicyjska 20 00
2 0 -50 prima cesarska z marką A. Skrzyński i Sp. 
Nr. 0 22 00 — 22 5 0 ; Nr. 00 24 00— 24 5 0 ; p ri­
ma kaukazka Nobla w cysternie po 7 -10 do 7 25  
Usposobienie spokojne.

O l e j  r z e p a k o w y .  Za 100 kilogramów zaraz 
27 75 — 27 50. Usposobienie spokojne.

S m a l e c  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogramów 
w miejsen za towar przedni 50 0 0 —51 00, Usposo­
bienie stale.

Ł ó j .  Za 100 kilog I  sorty 31 5 0 — 32 00.

w

do

Odjazd gen. K a u l b a r & a  z Sofii odbył się 
bez żadnego nadzw yczajnego w ypadku. W ażną 
natom iast je s t w iadom ość, że opiekę nad  sw ym i 
poddanym i w B ulgaryi pow ierzyła Eosya g e n e ­
r a l n e m u  k o n s u l a t o w i  f r a n c u s k i e m u ,  
nie zaś konsulatom  niem ieckim , jak  o tem  w pierw ­
szej chw ili doniesiono. C harak teryzuje to w ybor­
nie stosunek R o s ji do dw óch innych  członków  
trójeesarskiego p rzy m ierza , i i  po trzebu jąc  dziś 
tej przyjacielskiej u sług i m usiała jej Rosya zażą­
dać od F ra n c j i ,  z pom inięciem  najbl.zszych są ­
siadów . J e s t  to pierw szy objaw zbliżenia się F ra n ­
c j i  do Bosyi, które w obu k rajach  tak s ta ran n ie  
p rzy g o to w an o , a fak t te n  nab iera  podw ójnego 
znaczenia w tak ważnej, ja k  dzisiejsza chwili.

A ż do chw ili w yjazdu nie zm ienił K au lba is 
postępow anm . O w k a w  a s  r o s y j s k i  w F  i l i ­
p o  p o 1 v , który  by ł powodem  całego zajścia, 
o trzym ał o r d e r  św.  J e r z e g o .  N a  rogach ulic 
w Sofii ukazały się w p ią tek  afisze wzywające 
lud do opieran ia się rząd- wi. W ładze bułgarskie 
pozdzierały  te odezwy. Na konsulacie rosyjskim  
kazał gen. Kaulbars przybić odpis ostatn iej swej 
noty do m in istra  N a c z e w i c z a ,  oraz odezwę 
do ludu, w której uzazadm a swój wyjazd.

W  sobotę o godzinie pó ł do jedenastej ukazał 
się g e n e ra ł przed konsulatem  ro sy jsk im , gdzie 
go oczekiwało kilka osób ze s tronn ic tw a Can- 
kowa. G eneral p rzem ów ił do n ich  w nas tę­
pu jący  sposób: „Poniew aż rządy B ułgaryi znaj­
dują się obecnie w rękach  s z a j k i ,  k tó ra  nie 
stosuje się do życzliwych rad mego dostojnego 
m onarchy , przeto B u łgarya nie może się niczego 
więcej od Rosyi spodziew ać". N astępnie kazał 
K aulbars trzykro tn ie zciągnąć flagę konsu larną i 
za każdym  razem  napow rót ją  rozw inąć. Gdy na­
reszcie flagę zw inięto opuścił K aulbars wraz 
z personalem  konsularnym  m iasto. Dla pożegna­
n ia się z generałem  przybyli konsulow ie A ustry i, 
F ra n c y i , W łoch i Belgii. W  Sofii pozostaw ił 
K aulbars jednego  z urzędników  konsulatu , który 
n ie ma już je d n ak  charak teru  urzędowego

D otychczas nie m aroj />ewnyeh w iadom ości, 
czy Rosya odwoławszy sw ych konsulów , odwoła 
zarazem  wszystkie okręty w o ,e n n e , stojące dziś 
na kotw icy w portach  bu łgarsk ich . Je d y n ą  pod 
tyra w zględem  w skazówką je st następując] teie- 
gvam  z D żiurdżew a rozesłany przez p e tersbu rską  
Ag. Północną: „W szyscy konsulow ie rosyjscy 
w yjeżdżają z B ulgary i i R um elii. S tatk i w ojenne 
rosyjskie od lano do rozporządzenia konsulom . Na 
statk i te  będą tanŻ6 zabierani wszyscy poddani 
rosyjscy, życzący sobie powrócić do ojczyzny".

O głoszone w Praw. W iesfniku uw iadom ienie 
o osta tn ich  w ypadkach w B ułgary  zaw iera tre ­
ściw y, choć tendency jny  opis z a jś ć , które p o ­
p rz e d z a j  odw ołanie konsulów . Zwrócono w niem  
uw agę u a  znaną zapowiedź gen. K aulbarsa mi­
nistrow i N aczew iczow i, że za pierw szym  gw ał­
tem , rosyjskiem u poddanem u wyrządzonym , znie­
wolony on będzie opuścić B ułgaryę wraz ze 
w szystkim i rosyjskim i konsulam i. „Tym czasem  
w dn iu  3 listopada wysłany do stacyi telegrafii 
k a w a s  k o n s u l a t u  g e n e r a l n e g o  rosyjskie­
go w F ilipopolu . został napadn ię ty  przez żołnie­
rzy. i ludzi z kijami, i zbity do tego stopn ia, że 
go w s.an ió  bezprzytom ności do k onsu la tu  za­
wieziono.

„Dow iedziaw szy się, że nap&d w ykonano z roz 
kazu miejscowej w ładzy wojnkowąj, Ją^adał gen. 
K aulbars od m in is tra  N aczewicza usunięcie do 
wćdzcy brygady miejscowej, tudzież kom endanta 
m iasta, przykładnego ukarania ludzi w naDadzie 
uczes tn iczący ch , a w końcu uczczenia chorągw i 
rosyjskiej wojskow ym  zwyczajem. G enera ł K aul­
bars uprzedził Naczewicza, iż w razie nieuzyska- 
n ia  wyżej w skazanego zadosyćuczynienia przed 
wieczorem  dnia 17 b. ro., opuści B ułgaryę. P o ­
niew aż zaś w  te rm in ie  rzeczonym  nie tylko za- 
dosyćuczynieniu  nie d e p o , ręcz żadna zgoła nie 
n ad e sz ła  odpowiedź, więc g e n e ra ł K aulbars wy­
je c h a ł z Sofii w sobotę rano W szyscy konsu lo­
wie dosta li takz6 rozkaz w yjazdu".

Z K onstan tynopola donoszą, że T  u r  c y a przy­
pom nia ła m ocarstw om  sw ą notę rozesłaną po wy­
pędzen iu  A leksandra , w której doradza z w o ł a ­
n i e  k o n f e r e n c j i  Oczywistą je s t rzeczą , że 
jednern  z p ierw szych zadań konferencyi byłoby 
rozstrzygnięcie p y tan ia , czy legalnem  było osta­
tn ie  sobram e tyrnow skie, w którem  zasiadali tak­
że deputow ani z Rum elii w schodniej.

wbs> ,i m m a a i  dwto- l i ^ . y  i.w ' wm i m ijpww •

Telegramy „Nowej Reformy"
( Z  biura korespondencyjnego.')

B uda-Peszt, 22 listopada. Spraw ozdanie kom i­
s j i  budżetow ej' delegacji austryackiej o p relim i­
narzu m in is te rs tw a  spraw  zagranicznych w yraża­
ją c  pow szechne jednom yśln ie  w ypow iedziane n ie ­
zadow olenie z w ypadków  w B ułgaryi podnosi 
z szczególnym  nacisk iem  kon trast m iędzy samo- 
w olnem  m ięszaniem  są a jen ta  rosyjskiego z je ­
dnej a um iarkow anem  i roztropnem  postępow a­
n iem  B ułgarów  z drugiej strony . N aw iązując do 
m )wy tronow ej i do w yjaśnień, złożonych przez 
h r. K alnoky’ego, oświadcza spraw ozdanie, iż gdzie 
chodzi o obronę honoru  m onarchii, tam  w szyst­
kie narody i w każdej chw ili będą gotowe do 
wszelkich ofiar, atoli będą także w dzięczne, jeżeli 
będą m ogły używać błogosław ieństw  pokoju. K o­
m isya w ita z zadow oleniem  ośw iadczenia m in i­
s tra  o stosunku m onarchii do zagranicy. W ysoki 
stop ień  zaufania, jak iem  cieszy się m onarchia u 
państw  zag ran icznych , potęguje się  jeszcze zna­
cznie sku tk iem  jasne j a bezin teresow nej polityki 
rządu  R u  n ad e r w ielkiem u zadowoleniu swem u 
dow iedziała się kom isya, że podstaw y przym ierza 
z N iem cam i nie doznał] żadne, zm iany, że ra ­
czej ten  stosunek  do Niom iec rozw inął Mę zna­
cznie i w zm ocnił pod kierunk tem m in istra , oraz 
że przyjacielski stosunek  do Rosyi, do czego mi 
n is te r  w ielką wagę p rzy k ła d a , nie nadw yrężył 
wcale stosunków  z N iem cam i. Spraw ozdanie to 
w spom ina w  dalszym toku o porozum ieniu  się 
m onarchii z A nglią co do w ażniejszych sp raw  e- 
uropejskich  i o iden tyczności obopólnych zapa­
tryw ań n a  n iek tó re  w ażniejsze sp ra w y ; dalej p rzy­
puszcza n a  pew ne, że przy jazny  stosunek z W ło ­
cham i i w przyszłości okaże się dla obu państw  
pożytecznym  w in te resie  spokoju.

Spraw ozdanie objawia dalej nsdzieję, że kwe- 
sty je  sp o rn e  z R esyą dadzą się po przyjacielsku 
załatw ić ; uznaje u siłow an ia  m in istra  za słuszne, 
w yraża mu najzupełniejsze zaufanie i w ypow iada 
nadzieję, że m in istrow i uda się  i w przyszłości 
zgodnie z tym  celem  , k tó ry  w yłuszczył w kom i­
s j i  i k tóry  został za słuszny  uznany, bronić sku- 
in teresów  R«syi.

B uda-Pesrt, |2 2  listopada. N a p lenarnem  po­
siedzeniu  delegacji w ęgierskiej zaw iadom ił p re ­
z y d e n t, iż złożył cesarzowej z powodu jej im ie ­
n in  życzenia im ien iem  delegacji, eo najłaskaw iej 
było przyjęte. Kom isya b u d że to w a , kom isya m a­
rynark i , tudzież kom isya do zam knięć ra c h u n ­
ków, złożyły spraw ozdania. N astępne p lenarne 
posiedzenie naznaczone n a  ś ro d ę , n a  k tórem  in ­
ne k o m is je  złożą sprow ozdania. Na posiedzeniu 
tem , będą się toczyć obrady nad budżetem  w sp ó l­
nego m in is te rs tw a  skarbu  i najwyższej Izby  ob ra­
chunkow ej i zostaną powzięte uchw ały  co do o- 
brad nad innem i budżetam i. P o  w yborze kom i­
s j i  z siedm iu członków do obrad nad eweutu-al- 
nem i różnicam i m iędzy uchw ałam i obu delegacyj 
nastąpi posiedzenie końcowe.

P etersburg . 22 listopada. W ed łu g  Beui. PeUrsb. 
Ztg. ks. M ingrelski p rzy b y ł ju ż  do P etersburga 
i udał się stąd  de G atczyny.

Petersburg , 22 listopada. Jowrnat de St. Pe­
ter sb. p isze : Odjazd gen . K aulbarsa jest tylko 
logicznem  i do pewnegc punk tu  przew idyw anem  
następstw em  zaślepionego uporu  rządu bu łgar­
skiego.

Petersburg , 22 listopada. F ran cu sk i am basa­
d o r Lanoulaye odw iedził Gie^sa, a następnie i n ­
nych  am basadorów .

Bilitareszt, 22 listopada. Oboje królestw o w to 
w arzystw ie książąt Leopolda i F e rd y n an d a  p rz y ­
byli tu  wczoraj popołudniu  z z&mKU Sinaia. N a 
dw orcu w itani byli przez władze cyw ilne i woj­
skowe.

P aryż, 22 listopada. D otychczasow y rezyden t 
w T unisie , B ihourd, p rzy ją ł posadę genera lnego  
rezyden ta  w  Tonkinie.

Rzym, 22 listopada. Rodzina kró lew ska przy­
była tu  wczoraj popołudniu  z F iorencyi. N a 
dw orcu pow itani byli przez w szystkie stow arzy­
szenia liberalne  i ogrom ne tłum y ludności wśród 
okrzyków na cześć króla, kióiowej i Rzym u.

Londyn, 22 lis topada Times m ów i, że E uro­
pa pie dopuści, aby B ułgaya sta ła  się p row incji, 
rosyjsk? we w szystkich spraw ach  —  z w yjątkiem  
sam ego n a c i s k :  litow ania, aby dokazac tego
bez przyzw olenia E n - o p j . Joprp w adziły by do 
s ta rc ia  między Rosyą a si am i zbrojnem i; które 
tak same są potężne, jak  rosyjskie, a za którem i 
s ta łb j podw ójny szereg  aliansów, U trzym anie 
w olnej i konsty tucy jnej B ułgaryi pow. jzane je s t 
ściśle z in te resam i, k tó rych  b ron ić  postanow iły 
po tężne narody. Jeże li Rosya m a ochotę zado-

wolnić się te m , aby zabezpieczyć niezu eżność 
B ułgary i i rząd szczerze uaroduw y, wówczas 
znajdzie w E uropie gotowość do uw zględnienia 
i uznania sw ych rozum nych w ym agań.

Londyn, 22 listopada. D e m o n s tra c ja  robotni­
ków na T rafalgar-sąuare  przeszła spokojn ie. L iczba 
zgrom adzonych w ynosiła do 50.000 , z tego po­
łowa takich , którzy nie będąc sam i robotn ikam i, 
sym patyzują z robotnikam i bez zajęcia. D epnta- 
cye ze s tro n  dalszych po zgrom adzeniu odjecha­
ły  w śród odgłosu m arsylianki. k tórą w ygryw ała 
w span iała  muzyka, N a zgrom adzeniu przem aw iało 
trzech mówców. R ezo lucje uchw alone m ają zwy­
k ły  charak ter soc jalistyczny . P o lic ja  zarządziła 
była rozległe śro d si ostrożności. Szef policyi 
W arrez z 4000  p o lic jan tam i by ł sam  osobiście 
na m iejscu zgrom adzenia. Oprócz tego w pobli­
skich kasarn iach  było w pogotow iu 500  żoł­
nierzy.

Londyn, 22 listopada. D eputacya zgrom adzenia 
robotników  na T rafalgarsąuare  udała się wczoraj 
popołudniu  do S alisbury’ego. N ie zastawszy go 
w domu, pow róciła n a  m iejsce zgrom adzenia, 
gdzie dalej z tego pow odu radzono i uchw alono 
re z o lu c ję , w yrażającą naganę  te g o , iż prezy­
d en t m in istrów  okazał taki brak  w zględności dla 
robotników . N astępn ie  rozeszło się  zgrom adzenie.

JKurtta te leg ra ficzó u fe .

W i e d e ń  (I. ‘22 listop. 18*6

Renta papierowa sustryackz 
.  5 % papierowa cieopodat. .
,  srebrna
, a ł o t a .....................................

4% Fenta złota węgierska . . .
Aj' ,ye Banka Ausuo-węgierskiego 
Akcje kredytowe au.*wv»ckie . . 

,  „ węgierskie . .
Loco/n ...........................................
Kapel. » n d o r ......................................
Lombardy...........................................
AJtcye Karom Ludwika . . .  
Akeye Lwowsko-Czerniowieekis . 
Angfo-bsoik . . . .
ijnion . . .
B ł n k y r r e i a ......................................
S t a a t i b a h n .....................................
Blbethalb...................................
I r a m w a y ...........................................
Landerbank ...........................
A lp in e .................................................
M a r k a .................................................
Bubel
Dok*.

B e r l i n  d. 2 listop. 1386
Banknoty aastryackie . . . .
Wiedeń...........................................
Warszawa.................................
B a b e l .........................................
6% Listy : astawne Król. Polłk. 
4 % Listy likwidacyjne . . 
Akcye Karola Ludwika . . . 
Akeye k red y to w e ......................

« l e l « s
porami*

8 4 -

10S-70

287 30 
29775

104—  
185-75 
235-25 
115-60 
227 60 
107-10 
244 40 
1681'' 
214 50 
2 4 2  25 

2 9 -

118*90

8410

11430
103-85

287*76
293-50

"9:98
104—  
’86 -  
*36—  
146—  
2 6 75 
109-30 
246 10 
169- 6 
216-50 
2 4 6 -

29 30 
61-60 

119—  
a-92

468 —

Odpowiedzialny Redaktor: 
l a d e u s z  R o m a n o w i e z .  

Wydawca: D r .  L e s ł a w  B o r o w s k i .

Rubryka „N adesłane" nie pochodzi od Redak- 
c y i, k tó ra  też  żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

'  S A D E 8 Ł A K E .

Zaame niefachowca. W y cierpiący, zażywajcie 
przecież drr Libera e lik s in . wzmacniającego nerwy 
(tak pisze do nas zwolennik tegoż, który będąc ha- 
bym i niezdolnym do pracy, odrodził się zupełnie 
w kilku miesiącach tym  eliksirem), tak chciałby 
odezwać się do każdego chorego i wynędzniałego, 
który nic zna jeszoze tego cudownego napoju. I  ileż 
prawdy mieści się w tych słow ach! Tak jest, wy 
cierpiący na nerwy pijcie dra Liebera eliksir, wzma­
cniający nerwy. Jedynie prawaz’wy dostać można 
we flaszkach po '/4 litra za 5 marek, ’/s 1'tra za 
5 marek, litr za 9 marek, opatrzonych znaczkiem 
ochronnym (krzyż z kotwicą! w aptekach i sk ła­
dzie gtownym M. Schulz, nannoyer, Depot.t|j

Pam iątki, zbiory i osobliwości godne zw ie­
dzania :

— M n z e t m  N a r o d o w e  S z t u k i  w S u k i e n ­
n i c a c h  otwarte codziennie prócz poniedziałków od 11 
do 3. Wstęp w dni świąteczne 10, w powszednie 20 cni.

— W y s t a w a  n i e i  s t a j ą o a  z j e d n o c z o n e g o  
T o w. P r z y j  a c i ó ł S s t r k  P i ę k n y c h  w S u k i e n -  
n i o a o h otwarta codziennie prócz poniedziałków od 11 
do 4. Wstęp w dni świątecżne 15, w powszednie 30 cnt.

— M u z e u m  ks. C z a r t o r y s k i c h  (ulica PijarBkz)
ĆiJ publiczności we wtorki i piątki od god in> 

10 runo do 2 z pated.nia. w stęp bezpłatny.
— S k a r b i e c  i g r o b y  k r ó l e w s k i e  w k a t e ­

d r z e  n a  W a w e l u  zwiedzać Dl?żua codziennie po go­
dzinie 10 z rana; w dni świąteczne p. « o godził ii 
pół do dwunastej.

r- i
Ę L rek G w , d n im  8 3 /1 1 ,

300 mar.

za złr. 100 
100

bez bieżącego kuyonu 
■ble papierowe roseyjskie . zs. 100 rubli 
arki niemieckie . . . .  
tsony srebrne . . . .  
łka, nowy walny . .
'to frankówLu zrota . .
5 Pożyczki1 kraj. galie. .
It% Pożyczka kraj. galie. . . „ „ - — 
I  Ohligaeye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
It% Bistr n iu w . Banku kraj. za złr. 100
1 Obfigi komunalne . . . .  I Emie,.
2 Listy m l  Tow. kred. *ie.-n.....................
i ........................................................   Ser.
A * i  . ■ . . . .
A • ■ Banku kip................................
A o » „ „ ■  ̂ prem. 10%

swr. za 40 lat
e, „ zast. Król. Pol. . za rubli 100
A „ 1Uwid- .  . . .  100

L w ó w ,  d n i a  3 0 /1 1 .
bez bieżącego kuponu.

key* Banku hipot. m l. (dywid.) na zł. 200 
fc Listy zast. Tow kred. ziem. za zł. 100 

„ . • 1 . • » » 100
* Listy zast. Banku krajów. m t  joo  

% Listy zast. Banku hipot. gal. „ „ ioo  
* Oblijracye indemn* gahe. za *.100 m. k. 
,  % Obligacje pożyczki krajowej za r. 100 

% Oblig. komun, Banku kraj. za złr. 100

118 "5
61 26

5
9 90 

102 7 
96 25 

104 
9 

100 
96 
0 3

100 20 
100 7b 
10-1 40 
99 Bo 

10O -  
93 -

28 s -  
100 15
96 30
97 25 
99 90 

104 25
96 60 97 

100 —100

119
61

6
9

104 
97

105 
97

100
97
94 

10ii 
101 
104 
!l)0 
102
95

60'i,
75 *

4%
5%
5%
5%

%

5%

5%
4%
6%

288
100

97
100
106

W a r s z a w a ,  d n i a  30 /11*
bez bieżącego kuponu.

Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
Listy likwidacyjne . . • „ „ 100
Listy zast Warszawy I. Em. „ „ 100

.  .  .  II. „ .  „ 100

.  .  .  IU. ,  .  „ ioo
n ,  „ IV. „ „ „ 1 0 0

W l e d e d ,  d n i a  3 0 /1 1 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponu.
Benta austr. papierowa ab 16’/* kia złr. 1A0 

srebrna . . .  100
,  ,  złota . . . .  „ 100

pap. nowa ■ .  100
Losy z r. 1854 na 250 złr ab20°/o za 100 

,  .  1860 ,  500 „ . .  100
.  ,  1890 ,  100 .  ,  .  100
„ ,  186* bez % całe ,  .  100

,  1864 bez % pół ,  „ 100

50 
5U l

OBLIGAOYE KOhONY WĘGIERSKIEJ.
4% Renta złota na 1000 złr. . za złr.
5 % .  papierowa..............................
5 % Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab l ft % esc. 100 
Pożyezka prem. węg. po 100 złr. „

100
100

100

83 70
84 7 0  

114 45 
101 10 
133 -  
188 75 
139 76 
l ł l  76 
170 60

108 86 
13 40 

116 -  
ygg _

100122 fO 
100126 20

101 -  

94 90 
99 75 
99 — 
98 36 
98 26

OBLIGACYEj INDEMNIZACY JNE.
5 % Obi. ind. ab 10 % esc. Galicji za 100 m. k. 
5% „ „ .  10% .  Buków. „ 100 ,  .
5 *  .  .  .  7% „ Siedm. „ 100 „ „
5% .  ,  .  7% ,  Węgier. ,  100 .  „

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
5% Lozy Donau-Rtogulir. z 1870 za sztukę f
6 % Pożyezka „ z 1878 ,  ,  I
3% Serbska poż. pr. po 100 fran., ,  1
0% Losy Tureckie pi.„ 400 ,  ,  ,  i

83 90
84 90 

114 65 
101 2514*/, 
132 60 6% 
189 »s 5% 
140 25 6 % 
172 -  6 ?l 
171 60 7%

6 % 
4*?.

104 10 4%
93 60 5 %
 5 *

128 ćO 4*/, 
128 -  *% 
126 6014%

LISTY ZASTAWNE.
% Bank krajowy galieyjiki : 
Banku hipotecznego galie.

,  bip. gal. z 10% pr.
,  „ .  4 l-let.

Zakł. kred. z. w Krak. 18-1 
• > ,  • > 20-1 

,  ,  ■ ,  36-1
% Boden-Credit allgem. 5at. 
Bod SD-Cred. allg. óst. z pr. 
Galie. Tow. kredyt, siemsk. 
Ga) Tow kred. ziem. stare 
Banku a . „t'u węgierskiego

Baaku kip. weg. ■ prtmia

104 60 
104 40 
104 
104 7

119 85
1‘9S
81 30 
17 — ,

lub
106
106
106

119
107
81
1?

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5% Albrechta . . na 800 złr. za 100
5 % Ferdynanda półnoon. na 300 „ „ 100
4*/f %Kar. L. Em. z 1881 na 800 ,  ,  100
5% Koszycko-Bogum. ,  200 ,  ,  100
4% Lw.-Czer. z 1884 300 a. ab 10% za 100
4% Lw.-Czerń, z 1884 na SuO słi. „ 100
1 % Rudolfa w złocie. ,  200 „ „ 100
L% Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  ,  100
3% Lomb. (Sudb.) ,  600 fr. za sztukę 1
5 % Przm.-Łup. I. Em. 200 zh . za złr. 100 
6 % Nordosty . . na 390 „ ,  „ 100
0% Morawi -Sil. C.-B. 300 ,  ,  ,  100

*ł>-. luO 
,  aOO 
,  100 
’ 100 
„ 100 
„ 100 
„ 100 
„ 100 
„ 100 
.  100
l  100. 
,  100 
! 10*' 
,  100 
.  106

97 36 
100 76 
M>4 --  
100 -
98 60 

100 10
99 60 

100 80 
/CO 76

1  76 
100 -  
100 35 
100 30 

98 66 
J04 50

97 
101

06
100

99 
102 
100
100 
101 
102 
100 
107 
100
98 

106'

L O S Y .
75 Pudap. losy Bi ijlika . na 6 
_i; Kred. dla handlu i prsem. „ 100
85 K la r y ........................................... *0
80 4% Tow. legi. Dun. al l n % ,  100
50 K rakow skie.........................   20

Ofner (miasta Budy) . * „ 40
Czerwonego Krzyża austr. ,  10

90 » » ■ 6
,,5 B u d o l f a ...............................  10
50 Stanisławowskie. . . . ,  20
50 4*/B % Tryestyńskie . . 100
5 0 ■  . . .  60 
60 
75

złr. w. a.
w. u. 
m. k. 
w a. 
w. a. 
w. a. 
w. a.

w. a.
m. k.

phe*

10 26
116 60 
100 60 
101 70 

82 70 
v2 60 

123 60 
99 26 

■ 58 76 
100 10 

99 50

8 60 
178 60 
43 60 

117 -  
18 30 
46 — 
14 70 
9 60 

1# -  
80 -  

187  60 
69 -

żądąją Ost*_ 
-------- dywid.

111 76 
U b  90 
10* — 
102 —  

88 TO

6—  
7* 

16—  
21—  
1460  
42.30

10—
93 — r - ' 

■23 76$*—  
99 79 '

169 26 
101 SU 
99 90 
70

9.81
162m
10*50
13*60
18—

8 76 
179 -  
44 75 

118 -
18 70 
47 _

11-60 Elżbiety

1* 90 8 l' ~  
9

19 60

138 26 
70 _

AKCYE BaNKOWE.
Anglobank............................. na 200 zł.
Ba&krerein Wiener . . . .  100 „ 
Kredyt, dla handlu i praem. . 160 „ 
Kreditbank węg. allgem. . ,  £00 „ 
Lainderbank . . . .  ,  200 „
Austro-węgierskie . . . ,  600 „
Unionbank...............................  200 „
Gall- Bank hipeteoiny . ,  200 „ 
Bank kredytowy krakowski ,  200 ,

AKCYE KOLEJOWE.
Allold-J 'itu n s ........................nD 200 zł.

114 7b 116 — 
10f 75 108 -  
287 60:287 90 
29ń 2 ,  i 7ó 
240 40(240 %  
871 —*878 -  
226 70 227 10 
279 — 281 —

Ferdynanda Północi_ 
Francuzka Józefa . . , 
Karola Ludwika . ,
Lwowiko-Czerniow.-Jazzy.

7*94 Koazyoko-Bogumińikie
9*60 B udolfa......................
9-94 Siedmiogrodzkie . .

30 fr. Staatseizenbahn . .
7 fr. Lombardy (Sbdbaanj 

Żegluga ns. Dunaji .
W A L U T  

J u a ty  pełne ważne . . . .
l2G-to F n u k ó w k i...........................
20-to M arków ki...........................
Pót-imperyaty ros. |patna ważne
Funty e ster lin g i...........................
Banknoty włoekie

Y.

1060 
.  200 „ 
.  210 „ 
.  300 .  
- 200 ,  
.  200 ,  
.  200 „ 
.  200 ,  
,  200 „ 
.  200 ,  
.  600 ,

za Mtukę

1Ł9 — 
1285"-
224 — 222 69

Buble pspiawwe^ z i  i b  ■lwa

p>»«e 1 M »j *

197 60

189 60 
886! -

197 80
285 26285 75
24J 2&jS 
160 76 
191 6U
186 — 
244 60 
103 76 
874 —

h . 76 
161 26 
192 -
186 06 

—
104 26 
871* —

6 94
9 uS 

12 31 
10 26 
14 64 
49 46 

118 76

6 98 
i  94 

■> 83 
10 27 
12 69 
49 65 

119 -
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BANK GAL CYJSK
L A  B A S S L I  1  r M B M t S L I

w  K r a k o w i e .

Eskontuje weksle po 6 Procent.
Załatwia wszelkie zlecenia na wszystkich giełdach europejskich i pozaeuropejskich.
Kupuje i sprzedaje wszelkie przekazy, dewizy, papiery publiczne, kupony i mo­

nety i udziela na te walory zaliczeń.
Przyjmuje na skład do własnych obszernych, suchych magazynów, produkta, 

towary i wyroby wszelkiego rodzaju, za zaliczką lub bez; załatwia kupno i sprzedaż 
takowych.

W ogóle uskutecznia wszelkie tranzakcye bankowe, komisowe i handlowe pod

" W

najprzystępniejszemi warunkami.

D y r e k c j a

W  n j t a t i s z e

podarki na Mikołajka
wyroby z piórników bez szkodliwego zabarwie­
n ia , oraz słynące ze swej dobroci pierniki do 

jedTenia i wielce zachwalany 
p i e r n i k  h i g i e n i c z n y '

poleca fabryka pierników 1806 1 8
Fr. Hernicna w Wadowicach.

D z i e l n i  A g e n c i
przyjęci będą n a ty ch m iast w A g en tu rze  
generalne) „The Singer M anufacturing 
Co. Mew York“ G Neidlinger, K raków , 

F loryanska, 34. 1801 l  3

A p t e k a
pod srebrnym  orłem  w Tarnow ie po­
szuku je  u c z a i a  d o  p r a k t y k i  z u-
1803 kończoną VI klasą g im n . i 8

z ukończona I I I  k lasą g :- 
mna^.yalną lub  re a ln ą , w ie­
ku 14 do 15 la t ,  znajdzie 
um ieszczenie jako  p rak ty ­

kant w handlu papieru Jana F ischera  
w  Krak iwie. Zam iejscow i m ają p ie rw ­

szeństw o. i8o5 l  3

Z PRUS
w znacznej ilości sp row adzaną w o d ę  
s e l t e r z k ą  zastępu je  w ed ług  orzą ŃfeJ 
Sw. Tow arzystw a 'ekarskieffo- i^TTT. Le­
karzy w zupełności,^Z|ć&ńa < d la t sześciu  
przez nas w y r a ź n a  i przez P. T. L e -  
  k W i j  zalecana sz tuczna

W o d a  i e l t e r s k a ,
któ ą najgoięcej P . T. P ub licznośc i po­

lecam y.
K . R ż ą c a  i C h m u rsk i,

fabrykanci wód mineralnych w Krakowie. 
Składy w Krakowi* w aptekach WW. Wisz 

niewskiego, : edyka, Sobierajskiego Krokiewiczi, 
Radlera, Trauczrńskiego , Wilczyńskiego i w 
handlu W. .(au ig i, w większych ilościach zaś 

w fabryce. 1809 1 5

BIU RO  
spedycyjne 

ro sy jsk ich  p o łu d n ic  
w o-zachodnich 

d róg  że laznych .

C r o l d l n s t  i  ( S p ó ł k a
D O M

spedycyjno-komisowy
A G E N C I A 

w schudn io -p rusk ie j 
południow ej 

oraz c. k. uprzyw . 
kolei 

K arola L udw ika 
Jaroslaw -Sokal.

w Podw ołoczy«kach, W ołoczyakach,
B rodach, Radziw iłow ie, K r a b o *  
w i e ,  S osnow icach, K attow icach  
O /S., G ranicy , Szczakowy, Solralu,

W ied n iu  I , Z elinkagasse 14.

Przyjmują spedycye do Rosyi. Galicyi, Bukowiny, Rumunii i 
vioe yersa, według stałych cen przewozowych. Z łatwiają jak naj­
troskliwiej i szybko komisowe zakupno i sprzedaż wszelkich gatun­

ków zboża.

l o o o o o o o o a o o o o o o o o o o o o o o o o o i

Przesyłki zbiorowe do Rosyi i napowrót. 837 26 26

Srod ki lekarskie i toaletowe
, wyrobu

JOZEFA TRAUCZYNSKIEGO
aptekarza „pod Koroną“ w Krakowie.

I'“ (jenerateur jest jedynym i niezrównanym 
s -odk-em przywracającym po ..ilkakrotnem uży­
ciu siwym lub spłowiałym włosom barwę pierwo­
tną. Użycie nader pojedyncze i pewne. Jest 
wielką jego zaletą, że wzmacnia pon..st włosów, 
Ladająo im m ękkośe i połysk jedwabny ; nadto 
nie brudzi ciała ani bielizny. Cena 3 złr. i 1 
złr. 50 ot. 1446 8 0

Mydła toaletowe zlozone z wyciągów ziołowych, 
nad ije cerze nadzwyczajną białość i delikatność. 
Mjjąo niem włosy m iękną, nadaje im połysk, 
niszczy i zaponiega tworzenia się łupieżu.

Utrzymują na składzie aptekarz* we Iw ow ie  
B n o k . r ,  w f amopoln J z m  i ó g  i e w i c z, w 
Tarnowie R e i d, w Wadowioaoh K u r o w s k i

O g ł o s z e n i e .
W  d a iu  30 listopada b. r. odbędzie 

się w kancelaryi ad m in is tracy jn e j w Su­
chy publiczna licy tacya celem, w ydzier­
żawienia praw a poboru targow ego na 
koncesyonow anych co d n i 14 odbyw ają­
cych  się  ta rgach  w m iasteczku S u c h a  
począwszy od 1 styczn ia  1887 na iat 
trzy. 1774 8 3

W arunk i dzierżaw ne każdei ‘■hwili 
m iejscu p rze jrzane  b y ć  ńiogą.

ii - A d m i n i s t r a c y a  dóbr
B u o l i y  1  Ś ł e m l e n i a .

Subjekł handlowy
z dobrerai św iadectwam i, pracujący od lat 14 
w handlach korzenno-galanteryjnyeh, obeznany 
z Wj robami piwnicznem i, poszukuje m iejsca  

Jako  k ie ro w n ik  l a 1* pom ocn ik . 
Adres G. W. post. rest. Mielec. 1787 2 3

K o n b n r s
rozp isu je się n in ie jszem  na posadę iK /ę 
dn ika  rachunkow ego (z  wid- kv«m zosta­
n ia członkiem  dyrekcy i) dla ka*y zalicz 
ko wo j w Z ak licz jr^e , z roczną pensyą 
złr. 600, takąż Ifaucyą w wal >rsch, egza­
m inem  hand luw ym  i odbytą | iak tyką  w 
jzakładzie finansow ym  1789 2 2

Z głoszenia adresow ać należy do pod ­
p isanego  najdalej do d. 15 g ru d n ia  b. r.

W róolow ico, p. Z akliczyn  nad  D u n a j­
cem, w listopadzie 1886 r.

A d a m  T abaczyń& hi,
prezes rady zawiadowezej Towarzystwa zalicz­

kowego w Zakliczynie.

Donoszę, iż otrzymałem świeży transport maszyn z Anglii, Ameryki i Szwajcaryi . 
a mianowicie : młecarn.e ręczne i do kie atn, m łynki do mlelenlr wszolkich gatunków zboża ' 
na mąkę ręczne i do kierata, szrutowniki, gniotownik’, sieczkarnie, krajacze do buraków, | 
maszyny d > rozkruszama m akuch, jakoteż szrutew nik, gniotownik I sieczkarnia o jednej . 
mas? yp>e, sikawki do ognia, trieury, młynki do czyszczenia zboża, maszynę do wybiera- 1 
nia kaniank' z koniczyny (Kleeseidereinigungs-M asehiene) i wszelkie inne dla po. rolni- ( 
ków potrzebne maszyny, które sprzedaję po cenach przystępnych. '

Z uszanowaniem 
J .  B .  B r u w e r ,  I

D 6 1  3 5 w  K r a k o w i e ,  W o l n i e a ,  K r .  4 .  j

lOOOOSGOOOOOOOOOOO OOOOOOOOOI

p a r Y i nauczycielka tańców,Marya r a i  dzieła jak dawniej l c k -
eyj tf ńeów solowych i sa l’*nowy.”h. 
Mieszka przy ulicy G rodzkie j, Nr. 3 3 , I piętro. 
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^ o c o o o c o c x x x x x x > o < :

Franciszka Christopha 
kier połyskowy

do zapuszczania podług
b e z  w o n i  i p r ę d k o  s c h n ą c y .

Z nakom ity  ten  lak ier połyskowy do z a p u - l
_  szczan a podług  je s t zupełnie bezwonny, schnie ___

podczas zapuszczania i ma natycnm iast (bez szczotkow an a) najpiękniejszy 
połysk, którem u wilgoć nie szkodzi, je s t trw a lszy  i d d -k o  piękniejszy niż
każde inne zapuszczenie. S k łada się on  z ż ó lto -b u n a tn e g o  lakieru poły­
skowego, zaw ierającego w sobie de lika tną  farbę ió łto -b ru n a tn ą , przeto  każdy 
ko lo r podłogi może być doskonale pokry ty , albo z czystego lak ieru  po ły ­
skow ego, do k tórego  się żadnej dom ieszki farby  nie dodaje, a przecie sam  
p iękny  połysk nadaje.

Jedyny i wyłączny -kład tego lakieru na Kraków i okolicę utrzym uj dom haLdlowy 
pod firmą S T A N I S Ł A W  F E I N T B C B .  w Krakowie Rynek, 6, gdzie próbki lakie­
rowania obejrzeć, przepisy przy uż/waniu dostać i zamówienia na prnwineyę robić można.

F r a n c i s z e k  C h r i s L o p h  w  F r a d z e ,
1627 4 6 wymalazoa i  wyłączny fabrykant prawdziwego lakieru do podług.

* : x x x x x x :

J AN I H N A T O W I C Z  I
p o 1 o c a

niezawodne i wypróbowane środki kosmetyczne
o d s z c z e g ó ln io n e  6  m e d a la m i  z a s łu g i  i  2  d y p lo m a m i  u z n a n ia .  I li1

1 H  /fc ś j  1 T K T d h ~ H ~  8  M T a  płeć popryszczona, szorstka, nierówn.’ i zgru- 
- L T J .^ m - w U r A n l  U J J A H A  biała, pod szczególnem działaniem M A iiNuLi- 'jj"; 
NY odzyskuje młod-ieńczy wyraz i piękność. Czerwoność nosa i policzków bezpowrotnie SS!" 

ustępuje. — Flakon  1 zł-. 5o ot.
%ORIENT ALINA (pudr płynny) pĘ.

nadaje twa,zy piękną i przyjemną białość, odświeża i konserwuje. Cena 1 złr. gąbeezka 10 et.

Białe i piękne ręce!!! i|
1 otrzymuje się po kilkurazowom natarcia 970 2 i  i j t .

K R E ME M R O Ś L I N N Y M .  $
I Słoik 80 ot. ^

GRYSIK toaletowy do mycia rąk ^
dta wydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 ct. J p

PROSZEK do czyszczenia paznogei,
dla nadania białości, lożowego odcienia i piękuego połysku. Pudełko 25 ct.

Dr Michał Kautmann
wrócił z Amsterdamu i leczy choroby sta­
wów, mięśni, nerwów, new ralg ie ,  atonię 
kiszek i otyłość zapomocą mięsień a (Mas- 
sage) według najnowszej metody Mezgera.

Mieszka ua Stradomiu pod N i \m  9, 
przyjmuje od godziny 2 do 4 po połu­
dniu. 1613 17 30

» rv vv Y v v v v v Y Y iv i5 ^ » y rv y y y v v v v ł

P raw dziw y ty lk o z n lu tcji z cm . 
m n czk le m  orh 'onnyin p ro fe so ra ]  

Dr. LI ober* a

wzmacniający nerwy

p ł y n
<Ju w yleczenin  trw ałego  rady k a ln eg o  - 
pew nego w sze lk ich , n a j u poro żyw szych 
nnw et c ie rp ień  Henrowych, zw łaszcza tak ich , 
k tó re  pow stały  z b łędów  m łodości. T rw ałe  
w yleczen ie  w sze lk iego  rodzaju  słabośc i, 
b łędnicy , trw og i, bólów  płow y, m ig reny  
b ie ia  serca , c ierp ień  żołądkow ych, nio- 
s traw nośoi itd.

W zm acniający nerw y p łyu złożony z n a j­
szlachetn iejszych  p ięciu części św iata  roślin, 
w ed ług  najnow szych dośw iadczeń nauk i 
lek a rsk ló j, przez pow a^g p iem szo rzęd n a , 
daje w sze lką  ręko jm ią u su ni cci a w yłuszc-r.nmrńli nniwr.,iłt „to..:. ' n u ’.

but. 8 z łr . 50 cen t. wal. austr . za nadc- 
e tauiem  kw oty  lub zaliczką  pocztow ą. — 
Do nabycia n  ap tekach .
O Skład  ffU w n y: w  ap tece  pod Jed n orożcem  
M aksa F an ty  w  Pradze c z e sk lś j ,  w  R ynku
Staromiejskim. p

Skład w Krakowie: w aptece p. \Viktora, 1 
dyka i E. Stoekinara. 1202 10

Zamiana.
Majątek w Królestwie Polakiem . 2 mile od 

k o le i . obszar 180 mórg ro li ż y tn ie j, 120 mórg 
łąk, 60 mórg stawu, z budynkami gosp.idarskie- 
mi dobreuii, z powodu interesów familijnyeh jest 
/.uraz w te minie do 1 grudnia br. d o  K|>rKC- 
d a n i n  k u  12.004 r s . ,  lub zamiany ua ka ­
mienicę, realność z gruntem , lub mały folwar- 
czek nawet z m ałą  dopłatą, w jakie jbądź okolicy 
w Galicyi. “ ‘ ‘ 1769 3 3

Zar j ta r . ia :  Koncesyonowana ageneya L. Kra- 
8U3kiego w Krakowie, ulioa FloryaÓ3ka, Nr. 10

W ODA LILIOW A.
najdawniejszych lat jest najdosko lalszym środkiem do upiększenia twarzy, wywiera 
iki prawd-iwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszczki, przez eo płeć staje się 
zwyczaj białą i delikatną, usuwa plamy wątrobiane, żółtość twarzy i ostudy, skórze jSj?1

Od
skutki 
nadzwyczaj

nadaie kolor młodości i świeżości. — Cena 1 złr. 50 et.

WODA POZIOMKOWA DO MYCIA TWARZY,
zamiast z . ykłej wody, która jak wiadomo zawiera wieie wapna, przez co skóra staje 'rjfe 

się szorstką, grubą i traoi przejrzystość. — Flaszka “/« litra 25 ot. r,j..

^ a b y ć  m ożna we L W O W IE  w sk lepach  w łasn y ch : ulica K opern ika ę p  
!. 3 H otel Europpjsk? i ulica H alicka ró g  W ałow ei. W  K R A K O W IE  
S ukiennice 1. 20. W  C ZERN IO W O A O H  R ynek  1. 2, w B IA Ł E J  w skle- :lg  
pie p. W ysp iańsk ie j, w T A R N O W IE  w ap t. p. fie ida  (K ij. s), w RZESZO-
W IE  w apt. p . K arpińskiego i w skrepaeh  pp. Jam rozika i Z»i barsk iego .

b d l  z ę b ó w
u su w a  n atych m iast

C. Stephana Wino Cocowe.
Oryginalne flaszki 

(z m a r k ą  o c h r o n n ą )
"  e t. 11 ‘ 'po 76 c t. 1 1 i t r .  60 c t.

Do nabycia w K r a k o w i e  w aptekach: E. 
R a d l e r a ,  E.  S t o o k m a r a  i Konst. W i- 
s z n i e w s k i e g o .  1 2 0 9 4 1 5

ta W
p o c z ta  N ie p o ło m ic e ,

sprzedaje w raczkach pięciokilowych znany p o d  
w z g l ę d o m  d o b r o c i  ser na sposób s z w a j -  
c n r i t k i  po cenie 6 ct. za kilo i l i m l s t i r -  
s k i  po 68 ct. za k ilo , za zaliczką pocztową 

Opakowanio 14 ct. 1530 8 10
M a r k a  o c h r o n n a :  

C ic h a w a  p .  N ie p o ło m ic e .

L drukarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny rządca drukami A. Szyjewskj.


